
Now y e a p  prac na budowie
K u j b y s z e w s k i e j  E l e k t r o w n i  W o d n e j
Na te re n ie  b udow y  K ujbyszew sk iej 

E lek tro w n i W odnej rozpoczą ł s ię  no 
wy e ta p  p rac  — p rz y s tąp io n o  do ro 
b ó t be to n o w y ch . Z ab e to n o w an o  J u ż  
p ie rw szą  część fu n d a m e n tó w  g m ach u  
p rzyszłe j, n a jw ięk sze j w św iecie e- 
le k tro w n i w o d n e j. P race  be tonow e zo
s ta ły  pop rzed zo n e  p rzez  ro b o ty  z ie m 
n e , k tó ry c h  zak res  w yniósł przeszło  
16.000.000 m . sześć.

O szy b k im  tem p ie  p rac  donoszą  
rów nież z te re n u  budow y S ta lin ą ra d z -  
k ie j E lek tro w n i W odnej i K a n a łu  
T u rk m eń sk ieg o  .

Cena 15 gr.

a r o ®
C rg a n  F c m it e t u  Y .o je w ć ć zk ie g o  P o ls k ie j Zje d n o c zo n e ! P a r tii R o b o tn ic ze j
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W przedednm histerycznej daty

N aród r a d z ie c k i g o d n ie  w ha
XIX  Zjazd WKP(b) — partii Lenina - Stalina

M O SK W A  (P A P ) .  —  Już za kilka dn i  —  5  bm. rozpoczną się 
obrady  X IX  Zjazdu W K P  ( b )  —  Partii Lenina  —  Stalina. W całym  
Związku Radzieckim odbyw ają  się konferencje partyjne, których ucze
stnicy z ogromną aktywnością dyskutują  nad projektem dyrek tyw  X IX  
Zjazdu W K P  ( b )  iv sprawie planu pięcioletniego oraz nad projektem  
zmienionego statutu Partii. We wszystkich republikach ZSRR rozwija  
się współzawodnictwo podjęte  dla uczczenia Zjazdu.

'Wołdze w pobliżu K ujbyszew a. W y
konali oni przedterm inow o plan  prac 
budow lano-m ontażow ych przew idzia

Zwycięsko rea lizu ją  swe zobow ią
zan ia  budow niczow ie najw iększej 
n a  św iecie e lek trow ni w odnej na

Program Frontu Narodowego -  naszym programem
List inżynierów i techneków
do P te z y d e n t a  R ze c zy p o s p o lite !  t o w a r z y s z a  Bieruta

W A R S Z A W A  (PAP). — Ucze 
Mtnicy U  K ongresu Inżyn ierów  
ł T echn ików  uchw alili w  dniu  29 b 
m. następu jący teks t listu  do Pre
zyden ta  R zeczypospolitej — Bolesła  
tva Bieruta:

,.Drogi O byw atelu Prezydencie! 
U czestnicy II K ongresu Inżynierów  

i Techników , delegaci szerokich 
rzćśZ polskiej in teligencji technicz
nej sk ładają  Ci, O byw atelu P rezy
dencie — W ielkiem u Budownicze
m u Polski Ludow ej, U kochanem u 
Przyw ódcy i N auczycielowi N arodu 
Polskiego, O piekunow i Polskiej N au-

Naiatta
p r zo lu  ących aktyw istów  

pozaredakcyjnych 
„Sztandaru  L u d n “
We wtorek 7 bm. o godz. 17.00 

odbędzie się w lokalu redakcji 
„Sztandaru Ludu" narada przo
dujących aktywistów pozaredak-
cyjnych wszystkich działów.

Porządek dzienny nńrady jest 
następujący:

1 ) „Zadania gazety i aktywu 
pozaredakcyjnego' w kampanii 
wyborczej do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej" — 
referuje tow. E. Adamiak, na
czelny redaktor „Sztandaru Lu
du",

2) D yskusja, 3) Wręczenie 
nagród przodującym aktywis
tom.

W naradzie wezmą również 
udział czołowi korespondenci ro
botniczy i chłopscy.

ki i techniki w yrazy głębokiej czci 
i przyw iązania.

Słow a Twoje, skierow ane do nas 
i do całej polskiej inteligencji tech
nicznej w skazują  nam  drogę, jak ą  
będziemy kroczyć w naszej pracy 
zawodowej i społecznej.

Słow a Twoje skierow ane do ucze
stników  K ongresu są dobitnym  w y
razem szczególnej troski, jaką  Rzad 
i P a rtia  o taczają in teligencję tech
niczną.

D u m n i Jesteśm y, t e  m y  ln2vn lerow le 1 
te c h n icy  w raz  z ca łą  po lską  k la są  ro b o t
n iczą. p ra c u ją c  n a  w ielk ich  bud o w lach  
so c ła llzm u . w fa b ry k ach , h u ta c h , k o p a l
n ia ch  1 u cze ln iach , w In s ty tu c ja c h  n a u 
kow ych 1 b iu ra c h  p ro lek tów . sw ą w iedzą 
l dośw iadczen iem  te c h n icz n y m  przyczy
n ia m y  ste  do  ro z k w itu  nasze j um llow a 
nel O jczyzny.

Z rad o śc ią  1 e n tu z jaz m e m  o d d a jem y  
n asze dośw iadczen ia, w iedzę 1 zdo lnośc i 
O jczyźn ie  1 Narodow i b u d u ją c e m u  szczę
śliwe J u tro  wbrew w rogim  Polsce k n o - 
v/anlom  im p a rla lis tń w  a n g io -a m e ry k a ń - 

sk ich  1 Ich  so ju szn ików  h itle ro w sk ich , 
w brew  zd radzieck im  usiłow aniom  n le d o b lt 
ków faszystow sk ich  w k ra ju . B u d u jem y  
s iln ą  Polskę Ludow ą, u m acn iam y  pokój 
w brew  podżegaczom  w o jen n y m , n a jz a -  
c lek lejszym  w rogom  naszego N arodu .

(C iąg dalszy  n a  s tr .  2)

Narada ko nsum entów
i p racow ników  LZG

W dniu dzisiejszym o godz. 17-tej 
w salt gospody „Europa" w Lublinie 
odbędzie się narada konsumentów i
pracowników Lubelskich Zakładów 
Gastronomicznych, poświęcona us
prawnieniu pracy lubelskich zakła
dów zbiorowego żywienia.

Wstęp na naradę jest wolny dla 
każdego obywatela interesującego się 
tym  zagadnieniem.

nych na  w rzesień. Pow ażne sukcesy 
odnieśli rów nież we w spółzaw odnic
tw ie podjętym  d la  uczczenia X IX  
Z jazdu W KP(b) robotnicy potężnych 
zakładów  sam ochodowych w G or
kim . W ielki entuzjazm  tw órczy p a 
nu je  w  przedsiębiorstw ach U ralu. 
Około 1.500 robotn ików  zakładów  
„U ralm aszzaw od" w ykonało już n o r
m y roczne. W raz z całym  narodem  
radzieckim  now ym i sukcesam i pro
dukcyjnym i w ita ją  X IX  Z jazd 
WKP(b) m asy p racu jące  K azach
skiej SRR. T rzy dni przed te rm i
nem  w ykonali w rześniow y p lan  w y
dobycia w ęgla górnicy K aragandy. 
Pracow nicy zjednoczenia naftow ego 
„K azachstannieft" przed term inem  
w ykonali p lan  w ierceń now ych szy
bów naftow ych. Od brzegów  Morza 
K aspijskiego do szczyJów T ian-S za- 
nu, od stepu B arabińskiego na Sy
berii do piasków  pustyn i K ara-K um
— w całym  K azachstanie tę tn i tw ór
cza praca Kazachów, budujących w 
bra tn ie j rodzinie narodów  radziec
kich kom unizm .

W trzecią rocznicę proklamowania Chińskiej 
Republiki Ludowej

Depesza Generalissimusa Stalina
do M ao Tse-lunga

M O SK W A  (PAP). A gencja T A S S  donosi:
W  zw iązku  z  trzecią rocznicą proklam ow ania C h ińskiej R epu

b lik i L udow ej Józef S ta lin  w ysto so w a ł do Mao T se-tunga  depeszę 
następującej treści:

Do
Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Towarzysza Mao Tse-tunga

P E K I N
Z okazji trzeciej rocznicy proklamowania Chińskiej Kcfnihlild 

Ludowej proszę Was, Towarzyszu Przewodniczący, o przyjęcie 
moich serdecznych pozdrowień.

Życzę wielkiemu narodowi duńskiemu, Rządowi Chińskiej Re
publiki Ludowej i Wam osobiście nowych sukcesów w budowie 
potężnego, ludowo-demokratycznego państwa chińskiego.

Niechaj krzepnie i rozkwita wielka przyjaźń du ń sk iej Repu
bliki Ludowej i Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, 
trwała ostoja pokoju i bezpieczeństwa na Dalekim Wschodzie i nu 
całym świecie!

J. STALIN

Depesza Prezydenia Bieruta
do Mao T se-tunga

Do
Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Towarzysza Mao Tse-tunga

P E K I N
W trzecią rocznicę powstania Chińskiej Republiki Ludowej 

przesyłam na Wasze ręce, Towarzyszu Przewodniczący, w  imieniu 
narodu polskiego i moim własnym, najserdeczniejsze gratulacje 
bohaterskiemu narodowi chińskiemu, Centralnemu Rządowi Chiń
skiej Republiki Ludowej i Wam osobiście.

Imiionujący rozwój Chińskiej Republiki Ludowej i nieugięta 
walka narodu chińskiego przeciwko imperialistycznym zakusom 
stanowią doniosły czynnik wzmocnienia światowego obozu postępu 
i pokoju, któremu przewodzi Wielki Związek Radziecki.

Naród polski gorąco życzy bratniemu narodowi chińskiemu 
dalszych zwycięstw w walce o postęp, roiwój i bezpieczeństwo 
sw ej Ojczyzny i utrwalenie pokoju światowego.

(— ) BOLESŁAW BIERUT

R ok a k a d e m ic k i 1952'53 ro/popgpty

Uroczysta inauguracja na U M C S  w Lublinie
Wczoraj w  sali Teatru Państwowego w Lublinie odbyło się uroczy

ste otwarcie roku akademickiego.
Salę te a tru  po brzegi w ypełniła 

młodzież akadem icka. W prezydium  
zasiedli członkowie S enatu  z rek to 
rem  prof. d r  D obrzańskim  na czele 
oraz zaproszeni goście: tow. Jan  
Lech, dyr. D epartam entu  Studiów  
U niw ersyteckich Min. Szkoln. Wyż
szego, tow. Zenon K ryński, p rze
w odniczący WRN, tow. S tanisław  
Zgrzyw a, przedstaw iciel K om itetu 
M iejskiego PZPR, przebyw ający 
ostatn io  w Polsce, członek A kadem ii 
N auk ZSRR — pracow nik  In s ty tu tu  
G leboznaw stw a im. Dokaczejewa, 
prof. d r Jakubów , przedstaw iciele 
organizacji politycznych i społecz
nych oraz przedstaw iciele robo tn i
ków i chłopów.

Inaugu racy jne  przem ów ienie w y
głosił rek to r UMCS — prof. d r  Do
brzański. N astępnie zabrał głos 

przedstaw iciel młodzieży robo tn i

czej z FSC — tow. P raw ieki, który  
życzył studentom  dalszych sukcesów 
w nauce i przodow ania w pracy 
społecznej.

W zw iązku z utw orzeniem  na 
UMCS nowego wydziału, k tórym  
jest W ydział H um anistyczny, prof 
d r  S tefan  Nosek wygłosił wykład 
inauguracy jny  pt. „Zagadnienia Gro 
dów C zerw ieńskich na  tle badań 
m illennium  Polski".

Z kolei nastąp iła  na jbardzie j u ro 
czysta chw ila — im m atrykulacja  
Wszyscy zebrani pow stali z m iejsc 
Do prezydium  zbliżyła się grupa 
studentów  z pierwszych lat. S tuden 
ci w śród uroczystej ciszy pow tarzali 
za rek torem  słowa przysięgi.

Z ebran i w ysłuchali z kolei 
transm itow anego przez radio prze
m ówienia M inistra Szkolnictw a Wyż 
szego — tow. A dam a Rapackiego.

Na zakończenie do młodzieży stu 
denckiej przem aw iał przewodniczący 
K om itetu Uczelnianego ZMP tow. 
Ł upina, k tóry  podkreślił przełom o
we znaczenie chwili, w jak iej do
konuje się ósma inauguracja roku 
akadem ickiego na I-szej uczelni Pol
ski Ludowej.

Po oficjalnym  rozpoczęciu roku  
akadem ickiego studenci przed tea
trem  uform ow ali pochód i przeszli 
ulicam i m iasta, m anifestu jąc na 
cześć P rezydenta  - Rzeczypospolitej 
Bolesława B ieruta, Polski Ludowej 
i wyborów.

W godzinach wieczornych w sali 
im. M archlew skiego odbyło się spo t
kanie studen tów  z kandydatem  ns 
posła, w ysuniętym  przez uczelnię — 
prof. d r T raw ińskim .

(Spraw ozdanie z inauguracji roku 
akadem ickiego na A kadem ii Medycz 
nej zamieścimy w n -rze  jutrzejszym ).

i bezpartyjnych związanych
(Z Programu Wyborczego Frontu Narokowego)

Tom aszów  R ad z y t Biłgoraj ' .n b a rtó w K raśn ik C hełm L u b lin W łodawa Łuków

Frcnt Narodowy jest braterską jednością działania partyjnych 
wzajemnym zaufaniem, wspólną pracą i walką o lepsze jutro

Puław y Biała Podl. Hrubieszów Zamość Krasnystaw
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Realizując zobowiązania —  wykuwamy plan
P rzed staw iam y p r z o d o w n ik ó w .. .

Uroczysta akademia w Warszawie
z o k a z j i  Ś w ię t a  N a r o d o w e g o  

Chińskiej Republiki Ludowej

D zięki w spółpracy in teligencji tech  
nicznej z robo tn ikam i załoga ZBM , 
budująca osiedle m ieszkaniow e ZO R- 
Bronowice, przed  term inem  w y k o 
nała sw e zobowiązania, w yprzedza
jąc o trzy  dn i harm onogram y budo  
w y b loku  N r 6.

Na zdjęciu: techn ik  Tadeusz M u
rzyńsk i om awia z brygadzistą  m u 
rarskim  W acław em  F andzelskim  pla 
ny budow y.

W  codziennej walce o realizację zobowiązań, o p lan w y ra s ta ją  
nowi bohaterow ie —  przodownicy pracy.

Znajdziecie ich n a  każdej budowie, w  każdej fabryce, szczegól
nie zaś w tak iej, k tó ra  szczytnie w ykonała swe zobow iązania. Do 
tych  zakładów  należy m. in,:

C EG IELN IA  W HORODYSZCZU
(pow. chełm ski). J e j załoga w dniu 21 w rześnia postanow iła w yko
nać  do końca m iesiąca 100.000 sztuk  cegieł ponad plan. Do dnia 
30 ub. mies. zobowiązanie to  przekroczono, w ykonując 106.100 sztuk.

A oto przodownicy:
Kowal GOLISEK, k tó ry  w ykonując przedterm inow o rem onty  

m aszyn umożliwił kolegom przekroczenie planu,
ustaw iacz piecowy, SYNOW IEC, w ysoko p rzekraczający  norm y 

szybkości ładow ania pieca,
TKACZUK, KUNICKI, NADOLSKI, w yrzucający przeciętnie 

po 7 tysięcy cegieł dziennie przy norm ie 3 tysiące,
ściągacz ADOLF CIEM NICKI, p racu jący  w te j cegielni Już 

od 58 lat, a  w ykonujący średnio 150 proc norm y.
Przodujący  m ajster, F E L IK S  PISA R S K I i wielu innych.

„KALINOW SZCZYZNA“ NA PIERW SZY M  M IEJSCU
W iele innych cegielni, należących do W ojewódzkiego Z arządu 

P rzem ysłu  M ateriałów  Budowlanych w Lublinie, podjęło zobowią
zan ia  długofalow e: m. in c e g ie ln ia  „K alinow szczyzna“ system atycz
nie w ykonuje 1.900— 2.000 cegieł dziennie, podczas gdy plan p rze
w iduje 1.400.

Podobnie p rzek racza ją  p lan  cegielnie „S ierakow szczyzna“ i 
„Lem szczyzna“, w ykonujące 1.600— 1.700 cegieł dziennie.

L i s t  uczestników  II Kongresu Inżynierów i Techników
do Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesława Bieruta

WARSZAWA (PAP). — 30 września br. w ‘ przeddzień Święta Naro
dowego Chińskiej Republiki Ludowej w sali Rady Państwa odbyła się 
uroczysta akademia, zorganizowana przez Kom itet Współpracy Kultural
nej z  zagranicą.

(D okończen ie  ze s tr .  1).

N igdy d o tą d  n ie  m la l In ży n ie r 1 te c h n ik  
po lsk i ta k  w sp an ia ły ch  m ożliw ości tw ór
czej p racy  ja k  obecn ie, n igdy  d o tą d  n ie 
m ógł ta k  p oży teczn ie  i sk u tec z n ie  s łużyć 
O jczyźn ie  1 c a łem u  N arodow i.

W n ie o g ran iczo n y ch  m ożliw ościach  zdo 
byw an ia  1 p o g łęb ian ia  w iedzy te c h n ic z 
n e j, n a b y w an ia  p ra k ty k i l  w zbogacan ia  
dośw iadczeń  w n a jn o w o cześn ie jszy ch  p ro 
cesach p ro d u k c y jn y c h , szczegó ln ie  c e n n ą  
dla n a s  te ch n jk ó w  Jest b ra te rs k a  p rzy - 
lażń  1 szczod ra  p om oc Z w iązku  R ad z iec 
kiego.

R adz ieck ie  p ro je k ty , ra d z ie ck ie  m a 
szyny , rad z ieck ie  su row ce , w reszcie  bez
p o śred n ia  pom oc n a szy ch  ra d z ieck ich  ko
legów p o m a g a ją  przezw yciężać w iele 
pow ażnych  tru d n o ś c i zw iązan y ch  z  szyb 
k im  u p rzem y sło w ien iem  k ra ju .

B ędziem y co raz  szerze j 1 g łębiej korzy  
s ta ć  z  p rzeb o g ateg o  d o ro b k u  radz ieck ie j 
n a u k i 1 te c h n ik i, uczyć  s ię  1 s to sow ać w 
naszy m  p rzem y śle  1 b u d o w n ic tw ie  p rzo 
d u ją c e  w św ięcie o s iąg n ięc ia  rad z ieck ich  
n aukow ców , in ży n ie ró w  1 tech n ik ó w .

Ś w iadom i Jes te śm y , że w obec dalszych , 
co raz  w iększych  t w sp an ia lszy ch , a  z a ra 
zem  tru d n ie js z y c h  z ad a ń  P la n u  6 -le tn Ie- 
go, m u ś lin y  Jeszcze szybcie j, n iż  d o ty c h 
czas p o d n  bIć n asze  k w a lifik ac je , pog łę
b iać  n a sz ą  w iedzę.

K ongres  n a sz  p o staw ił p rzed  po lsk im i 
In ży n ie ram i 1 te c h n ik a m i w szystk ich  spe 
c ja ln o śc l d on iosłe  z ad an ie  sk o n ce n tro w a 
n ia  w ysiłków  w ce lu  ro zw iązan ia  w ęzło
w ych p rob lem ów  p ro d u k c y jn y c h  w skaza 
n y ch  n a m  przez V II P le n u m  KC PZPR .

B ędziem y śm ie le j 1 szerze j w prow adzać 
p rz o d u ją c e  m eto d y  p racy , rozw ijać  1 u- 
d o sk o n alać  te c h n ik ę .

B ędziem y dążyć  do m a k sy m aln e j m e 
c h an iz a c ji p ra c o ch ło n n y ch  procesów  p ro 
d u k c y jn y c h  

B ędziem y z Jak  n a jw ięk szy m  w ysiłk iem
l u p o rem  oszczędzać surow ce 1 energię. 
B ędziem y w m ia rę  w szy stk ich  n aszy ch  
s ił p rzyczyn iać  się  do  s ta łeg o  p o d n o szen ia  
k w a lifik ac ji załóg. B ędziem y w ytrw ale  
w alczyć o da lszy  p o s tęp  te c h n ic z n y , s z u 
kać now ych  rozw iązań  te c h n icz n y c h , n o 
w ych surow ców  1 m a te ria łó w  zastępczych , 
s ta le  pod n o sić  sw ą w iedzę te c h n ic z n ą  l 
spo łeczną , ab y  zw iększać n a sz  w k ład  w 
dzieło da lszego  szybkiego rozw o ju  sił w y
tw órczych  O jczyzny. Z a d an ia  te  w yko
nyw ać będziem y, p o g łęb ia jąc  w spó łp racę  
z ra c jo n a liz a to ra m i l p rzo d o w n ik am i p ra 
cy, b io rąc  p rz y k ła d  z  ro sn ące j a k ty w n o 
ści 1 tw órczej in ic ja ty w y  k lasy  ro b o tn i
czej, k o rz y s ta jąc  z je j dośw iadczeń , wspie 
ra ją c  Jej e n tu z ja z m  n a sz ą  w iedzą, w zm a
g a jąc  swój u d z ia ł w r u c h u  w spółzaw od
n ic tw a  pracy ,

W nasze j co d zien n e j odpow iedzialne j 
p racy  d o d a je  n am  bodźca zw ycięska re a 
liz a c ja  P la n u  6 -le tn leg o  o raz  w sp a n ia ła  
p e rsp ek ty w a  n a stę p n e g o  p la n u  p ię c io 

le tn ieg o , n a k re ś lo n a  w P ro g ram ie  F r o n tu  
N arodowego.

K ongres n asz  o b ra d u ją c  w p rze d ed n iu  
wyborów  do  S e jm u  Po lsk ie j R zeczypospo
lite j L udow ej zam an ifes to w a ł jeszcze  ści
ślejsze  w łączen ie  po lsk ie j in te lig e n c ji tech  
n iczn e j w szereg i F ro n tu  N arodow ego.

P ro g ram  W yborczy F ro n tu  N arodow ego 
Jes t naszym  p ro g ram em  J e s t  p rog ram em  
w szystk ich  p o lsk ich  in ży n ie ró w  i te c h n i
ków, gdyż ch cem y  u czes tn iczy ć  w  budow ie  
P o lsk i b o g a te j, s iln e j i n ieza leżn e j. J e s t  
n im  d la tego , i e  p o m y śln a  rea liz ac ja  n a 
szych p lanów  gospodarczych  to  zaszczy t
ny w kład  w o g ó ln o lu d zk ą  sk a rb n icę  m y

śli te c h n ic z n e j, w  dzie ło  u trw a le n ia  p o 
s tę p u  i p o k o ju  n a  świecie.

Z apew niam y  Ciebie, D rogi P rezydencie, 
że po lska  in te lig e n c ja  te c h n ic z n a  u  boku  
k lasy  ro b o tn icze j, pod  T w oim  przew odem  
dołoży w szystk ich  sw ych sił w p racy  1 
w alce o p okó j i so c ja lizm , o ro zk w it n a 
szej O jczyzny".

W ARSZAW A (P A P ). W dniach 
4 i 5 października br. odbędzie się 
w Łodzi K rajow a N arada  P rzodują 
cych K obiet M iast i Wsi, Tysiące 
kobiet, najlepszych przedstaw icie
lek robotnic, chłopek m ało- 1 śred 
niorolnych, gospodarujących indywi
dualnie i członkiń spółdzielni produk 
cyjnych, inteligencji technicznej i 

I tw órczej, pracow nic na polu ośw iaty 
i k u ltu ry  .pracow nic handlu  uspołecz 
nionego, gospodyń domowych — 
zbierze się, aby wspólnie omówić do
robek kobiet w Polsce Ludowej, ich 
rolę i zadania  we Froncie N arodo
w ym  w alki o pokój i P lan  6-letni, 
ich zadania  w zbliżających się wybo 
rach  do Sejm u Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej.

N a akadem ię przybyli członkowie 
B iura Politycznego KC PZPR, człon
kow ie Rady P aństw a, członkow ie 
R ządu z P rem ierem  Józefem  C yran
kiew iczem  na czele, przedstaw iciele 
W ojska Polskiego, organ izacji poli
tycznych i społecznych oraz przedsta 
w iciele społeczeństw a stolicy.

O becny był am basador C hińskiej 
R epublik i L udow ej w Polsce Tsen 
Y un-tsuan .

Po odegraniu  hym nów  państw o
w ych polskiego i chińskiego, a k ad e 
m ię zagaił członek B iura Politycznego 
K C PZPR, członek R ady P aństw a 
F ranciszek Jóźw iak.

„Naród polski żyw i głęboką, 
serdeczną przyjaźń do narodu 
chińskiego. Łączy na-i bowiem  
wspólna walka o zachowanie i 
utrwalenie pokoju przeciw w spól
nemu wrogowi — imperializmowi 
amerykańskiemu.

W dniu trzeciej rocznicy utw o
rzenia Chińskiej Republiki Ludo-, 
w ej przesyłamy bratniemu narodo 
w i chińskiemu, bohaterskim ochot 
nikom ehińskim, Komunistycznej 
Partii Chin i jej wodzowi Mao 
Tse-tungowi — najserdeczniejsze 
życzenia dalszych sukcesów i zw y
cięstw  w walce o szczęście i roz
kw it ich ludowej ojczyzny".
R efera t poświęcony trzeciej rocz

nicy pow stania C hińskiej R epubliki

P rzygotow ując się do K rajow ej 
N arady  kobiety pracu jące zawodo
wo coraz szerzej w ciągają się do 
w spółzaw odnictwa socjalistycznego
o pełne w ykonanie zadań  produk
cyjnych trzeciego roku P lanu  6-let 
niego. Kobiety p racu jące w skazują 
wielu tysiącom  kobiet, k tóre jeszcze 
zawodowo nie p racu ją  —• drogę do 
aw ansu, drogę do pełnego włączenia 
się do budow nictw a siły i bogactw a 
Polski, mocnego ogniw a w obozie 
pokoju. N asze chłopki mobilizują 
się do w ydajniejszej p racy  nad pod 
niesieniem  produkcji rolnej i teriłli- 
nowego w ykonyw ania w szystk ich  o- 
bowiązków wobec P aństw a, do roz
budow y spółdzielni p rodukcyjnych.

L udow ej w ygłosił członek B iura Po
litycznego KC PZ PR  m in ister A dam  
Rapacki.

Z kolei zab ra ł glos, w itany  bu rz
liwym i, serdecznym i oklaskam i, am 
basador C hińskiej R epublik i L udo
w ej Tsen Y un-tsuan , k tó ry  przeka* 
zał — w im ieniu rządu  chińskiego 
i ludu chińskiego — serdeczne po
zdrow ienia d la  rządu i narodu  pol
skiego.

W zniesione przez am basadora 
Tsen Y u:.-tsuana  okrzyki na  cześć 
C hińskiej R epubliki Ludow ej, trw a - 

i łej jedności m iłu jących pokój n a ro 
dów św iata, w iecznej przyjaźni m ię
dzy narodam i ch ińskim  i polskim , na 
cześć M ao T se-tunga, B olesław a 
B ieruta, na cześć chorążego św iato
wego obozu pokoju, przy jaciela  n a 
rodu chińskiego w ielkiego S ta lina
— zostały en tuzjastycznie  p rzy ję te  
przez zgrom adzonych.

Część oficjalną akadem ii zakoń
czyły dźw ięki „M iędzynarodów ki".

Ludność Essen dom aga się
kontynuowania rozm ów  
o g ó ln o n ie m ie c k ic h

BERLIN (P A P ). — j a k  d o n o si z E ssen  
a g en c ja  ADN, odby ł s ię  ta m  w ie lo tysięcz
n y  wiec. n a  k tó ry m  przem aw iał przew ód 
n iczący  K PD  M ax R e lm an n  U chw alono  
Jed n o m y śln ie  rezo lu e tę  w zyw ającą p rezy  
d iu m  1 w szystk ie  frak c je  B u n d es ta g u  do  
n a w iąza n ia  Jak  n a jry c h le j rozm ów  m ię 
dzy Z achodem  a  W schodem  w sp raw ie  
p rzy w ró cen ia  Jednośc i N iem iec. U czestn i
cy w iecu  zażąd a li rów nocześn ie  zd jęcia  
w o jennego  ..u k ład u  ogó lnego" z  p o rz ą d 
k u  o b rad  B u n d es tag u .

S p rostow an ie
W dniu w czorajszym  (Nr 235,

2568) w artyku le : „W służbie nau k i” 
(str. 4) został na skutek  om yłki d ru 
karsk ie j, zniekształcony fragm en t 
tekstu. Odnośny u stęp  pow inien 
brzm ieć ra s tępu jąco :

N ie mogąc tnu udow odnić „w i
ny" z b raku  dostatecznych dowodów, 
w ypuścili go z tym , że co pew ien 
czas m u i. ł m eldow ać się w  n ie
m ieckim  sądzie specjalnym . Te re 
p resje  nie złam ały go na duchu. 
W ypełniał dalej swój patrio tyczny 
obow iązek nauczania. Po wyzwole
niu rozpoczął na nowo pracę  n au 
kową. W roku 1946-47 h ab ilitu je  się 
w psychiatrii, a niedługo po tym  zo
s ta je  pow ołany do pionierskiej p ra 
cy nad reorgan izacją  psychiatrii w  
A kadem ii Medycznej w Lublinie.

Przed Krajowe; Naradct
Pizaduftgcych Kobiet Miast i Wsi

FRANCISZEK JO ZW IA K  W ITOLD 
syn m ałorolnego chłopa z H uty B a
ranow skiej w pow. puław skim , od 
26 roku życia je s t członkiem KPP. 
T rzykro tn ie  aresztow any  i skazany 
na  długoletnie w ięzienie za działal
ność kom unistyczną, p racu je  od ro 
ku 1931 w KC K PP. W Styczniu 1937 
roku został osadzony w Berezie K a r
tuskiej.

W roku 1942 jes t przedstaw icielem  
KC PP R  na Lubelszczyźnie i człon
kiem Sztabu Głównego G w ardii L u
dowej. Na pierw szym  posiedzeniu 
K rajow ej R ady N arodowej m iano
w ano go szefem  Sztabu Głównego 
„ i '  Ludow ej. Członek KC PPR, 
od r. 1948 p ias tu je  stanow iska: człon
ka B iura Politycznego KC PZPR, 
przew odniczącego C en tra lnej K om i- 
sii K ontroli P a rty jn e j i prezesa N aj
wyższej Izby K on tro li P aństw a.

K and ydaci d o  Sejm u P o lsk ie j  R zeczyp osp o lite j  Ludowej

JO Z E F NIECKO 
syn średniorolnego chłopa z pow ia
tu  lubartow skiego, od m łodych la t 
był działaczem  ruchy  ludowego. W 
czasie okupacji walczy z h itlerow 
skim  najeźdźcą w s/.eregach B a ta 
lionów Chłopskich pobudzając św ia
domość polityczną p racu jących  chło 
pów swojego pow iatu.

po  w yzwoleniu znalazłszy się w 
PSL  rep rezen tu je  jego lejve skrzy
dło.

Po ucieczce M ikołajczyka zostaje 
przew odniczącym  Rady Naczelnej 
PSL. Przyczynił się do zjednoczenia 
m chu  ludowego. Na K ongresie Zjed 
'ooczeniowym ruchu  ludow ego zo
sta je  w ybrany  przew odniczącym  R a
dy N aczelnej ZSL. Je s t członkiem  
R ady P aństw a.

K AZIM IERZ GŁEBSKI 
syn robotn ika łódzkiego, \/J okresie 
sanacji mimo posiadania średniego 
w ykształcenia nie mógł znaleźć p ra 
cy i był już 3 la ta  bezrobotny lub 
pracow ał jako  robotn ik  fizyczny. 
W ywieziony na roboty przym usow e 
przez okupanta  zbiegł i osiadł w gmi 
n ie Trzebieszów, p racu jąc  od 1944 
roku ak tyw n ie  w PPR.

Po wyzwoleniu zostaje pełnom oc
nikiem  PKW N do spraw  reform y 
ro lnej na pow. łukow ski. R eform ę 
przeprow adza z w ielkim  nakładem  
energii i pośw ięcenia w alcząc o po
lepszenie doli pracującego chłopstw a. 
W 1945 r. obejm uje stanow isko s ta 
ro s ty  w  H rubieszow ie a potem  w 
Zamościu. W  r. ub. został w y b ra 
ny  przew odniczącym  Prezydium  
MRN w Lublinie.

ANDRZEJ W O JTKOW SKI 
profesor historii now ożytnej na W y
dziale H um anistycznym  K atolickie
go U niw ersytetu Lubelskiego, jest 
synem  średniorolnego chłopa. Wie
dzę zdebyw a w łasnym i silam i, a  w 
czasie studiów  w F erlin ie  i P o zn a 
niu organizu je  młodzież r z e m i e ś l n i 

czą. W lótach 1926—1939 jes t p ra 
cow nikiem  B iblioteki R a c z y ń s k i c h  
w Poznaniu, a ou roku  1930 docen
tem U niw ersy tetu  P o z n a ń sk ie g o .

< W ydał w iele prac o h isto rii Ziem 
Z achodnich Polski. Jako  profesor 
K U L-u od roku 1945 bierze czynny 
udział w  ruchu  obrońców  pokoju. 
Uczestniczył jako  delegat w  Św iato
wym K ongresie O brońców  Pokoju 
w P rad ze  i P ierw szym  Polskim  
K ongresie O brońców  Pokoju  w  W ar 
szawie.

JO Z EF BIEN
syn  robotn ika z Zaraszow a, gmina 
B ychaw a, w pow. lubelskim  praco
wał kilkanaście la t na budow ach, w 
fab rykach  i w arsztatach  jako ślu 
sarz, zbrojarz i w indziarz. W czasie 
okupacji pełnił funkcję  łącznika mię 
dzy w ięźniam i obozu w M ajdanku 
i g rupą A L  W Polsce Odrodzonej 
działa jako organizator ruchu  zw iąz
kowego, będąc najp ierw  sek re ta 
rzem ORZZ w L ublin ie a potem  jej 
przewodniczącym . W roku 1947 zo
staje w ybrany posłem do Sejm u, s 
w roku 1950 w yjeżdża z Lublins 
do W arszaw y w ybrany na stanow i
sko przew odniczącego Z arządu Głów 
nego Zw, Zaw. M etalowców. R uch
liwy ak tyw ista  społeczny w ykazuje 
w iele zapału w pracy dla dobra k la 
sy robotniczej i ludu  pracującego.
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K o b ie c ie ,  k t ó r a  w  u s tr o ju  k a p i t a l i s t y c z n y m  b y ła  s z c z e g ó ln ie  u p o ś l e d z o n a ,  
w ła d z a  l u d o w a  z a p e w n i ł a  r ó w n e  z m ę ż c z y z n ą  p r a w a ,  u r z e c z y w is t n ia j ą c  t e  p r a w a  
S y s te m a t y c z n ie  i c o r a z  szerzejf* (Z P r o g r a m u  W yborczego  F ron lu  i \u r o d o w e g o )

j a n  z a m e c k i

*yn w y ro ^ ik a , w  cz te rnastym  ro
ku  życia zaczął pracow ać w w ar
sztacie ślusarskim . Pracow ai nastąp  
nie w kuźni dw orskiej, w  Suchodo- 
łąch. Po wyzwoleniu w stępu je  do 
K raśnickiej Fabryki W yrobów  M e
talow ych. W yróżnia się tam  pracą  
społeczną jako sek re ta rz  oddziało
wej organizacji p a rty jn e j i członek 
K om itetu Z akładow ego. W ysunięty 
Przez załogę fabryczną na  członka 
Ml«h k ie j Rady Narodowej w K raś
n iku  n je zaniedbuje p racy zaw o
dowej __ je s t jnst.ruktorem  w fe
erycznej SJkole pl7jemysłow ej. Jako  
brygadzista obróbki ręcznej w yko
nuje 300 proc norm y. Złożył 4 w n io . 
ski rscjon*U zatorskie z  a sw oje o-
siągnięc'a w pracy zawodowej i spo
łeeznej otrzym ał S rebrny  K rzyż Za
sługi

m'4

KAROLINA BURZAK 
pracow nica L ubelskiej W ytw órni 
T ytoniu Przem ysłow ego jest có rk ł 
kolejarza. Do fabryk i w stąp iła  w 
roku  1943. Po w yzwoleniu w ysun ię
ta na stanow isko brygadzistk i w 
przygotow alni LW TP ukończyła ku rs 
dla b rakarzy . W roku 1948 w stąpiła 
do Polskiej Ziudnoezonej P a rtii Ro
botniczej. Od trzech la t pełniąc fu n k 
cję sek re tarza  organizacji oddziało
wej PZPR zdobyła sobie w  pełni 
zau fan ie  załogi i k ierow nictw a fa 
bryki. Została w ysunięta na s tano 
wisko radne j M iejskiej Rady N iro d '1 

wej a następnie  w roku 1930 Woifc- 
w ódzkiej Rady N arodowej. Je s t prz* 
w odnlczące k o m ite tu  D zielnicow e
go N r 4, gdzie w ykazuje  w iele tro 
ski o in teresy  ludzi p racy , któr/.j 
darzą  ją  szacunkiem  i zaufaniem .

Euerenia C hadaiow a

Kiandyduci d o  Sejm u P o lsk ie j  Ksecasypospolitej Luilotye]

Przewodnicząca Zarządu W o je w ó d z k ie g o  Ligi Kobiet w  Lublinie

Kobiety Lubelszczyzny nie zawiodą zaufania
jakie pokłada w nich Partia i Rząd

się w e w szystk ich  w iększych zak ła 
dach pracy, kolach terenow ych, blo
kow ych, ulicznych i dzielnicow ych, 
w e w szystkich m iastach  pow iato
wych, gm inach i g rom adach. K o
biety p racu jące  i gospodynie dom o
we m iast i w si w ypow iadają  się za 
P a rtią  i W ładzą L udow ą, k tó ra  gw a 
ran tu je  kobiecie polskiej rów ne pra  
w a z mężczyzną.

Nadal będziemy uświadam iać sze
rokie rzesze kobiet pracujących i 
niepracujących, by czynnie w łączały  
się do kampanii przedwyborczej, by 
wspólnie % mężczyznami walczyły o 
zrealizowanie zobowiązań swego za
kładu pracy, sw ojej gromady i by 2« 
października oddały sw ój głos na 
listę Frontu Narodowego, gwarantu
jącego dobrobyt i potęgę naszej Oj
czyzny.

K obiety  L ubelszczyzny dobrze p a 
m ięta ją  słcw a P rezyden ta  B olesław a 
B ieru ta  sk ierow ane do I O gólnopol
skiego K ongresu L igi K obiet:

„Niech w codziennej pracy i 
w alce ludu pracującego kroczą w  
pierwszych szeregach kobiety pol
skie — w ielka siła naszego Naro
du".
To w skazanie kobiety  Lubelszczyz 

ny realizow ać będą z jeszcze w ięk
szym niż dotychczas en tuzjazm em  i 
uporem , codzienną p racą  dokum en
tu jąc, że nadziei, jak ie  pokłada w 
nich P a rtia  i cały N aród nie zaw io
dą, że zjednoczone w  N arodow ym  
Froncie W alki o Pokój i W ykona-

Młodzież 7, Zakładów  P rzem yślu  
Baw ełnianego im . Ju lian a  M archlew 
skiego w  Lodzi w ysoko przekracza 
norm y produkcyjne.

N a zdjęciu: A lina Prow icz do 
brze daje  sobie radę przy  obsłutlzi 
720 wrzecion, w ykonując 115 proc 
norm y.

Szczepan B łau t — górn ik  kopalni 
„N iw ka", „zołowy przodow nik p r a 

nie P lanu  Sześcioletniego będą nadal i cy, odznaczony Sztandarem  P racy  
pracow ały nad  pom nożeniem  sił j t k lasy, zosta ł pow ołany na członka 
Oj czy sny. ' I Państw ow ej K om isji W yborczej.

Chłopi r. Z a k a le w a

K obiety  w P o lsc e  w ita ją  zb liża ją- 
: e  s ię  w ybory z  pełną  św iadom ością 
przem ian jak ie  zaszły w  ich życiu, 
tdają so b ie  sp raw ę z tego. że po raz 
pierw szy sta ły  się rzeczyw istym i 
w spółgospodarzam i k ra ju  w spółtw ór 
c a m i jego w spaniałego rozw oju.

W la tach  przedw ojennych , gdy 
panow ało pow szechne bezrobocie, 
ru d n o  było kobiecie zdobyć zawód

pracę. T ysiące m łodych dziew cząt, 
s tó re  ze w si w ędrow ały  do m iast 
w poszukiw aniu  zarobku , n ie  zn a j
dyw ały  innej p racy , jak  ty lko  słu 
żącej.

K obieta n aw et za trudn iona  w  prze 
m yślę czy w  innych in s ty tuc jach  nie 
o trzym yw ała .w ynagrodzenia na rów 
ni z m ężczyzną, gdyż s taw ka   ̂p łacy 
ra pracę  kobiet by ła  o 60—70’ proc. 
niższa niż s taw ka za p racę  m ęż
czyzn.

Dziś liczba kobiet zatrudnionych  
w przem yśle w zrosła trzyk ro tn ie  w 
stosunku  do roku  1938 i osiągnęła 
30 proc. ogółu zatrudnionych . Ko
biety spotykam y dzi£ w zaw odach, 
k tó re  do n iedaw na uchodziły za n ie
m ożliw e do w ykonyw ania przez ko
biety. W idzim y je  na rusztow aniach

w ielkich budow li, jako  trak to rzy st- 
ki w PO M -ach, jako  przew odniczą
ce spółdzielni produkcyjnych, kobie
ty są  przodow nikam i pracy, racjo
nalizatoram i w przem yśle i ro ln ic
twie.

W M iejskim  Przedsiębiorstw ie Bu
dowlanym  w Lublinie p racu je  jako  
kierownik trójki murarskiej Wale- 
ria Sadurska. Przoduje w pracy mu
rarka Stanisława Szczerba. W 
PO M -ie w Skrobowie traktorzystka 
Karolina Lipkowska, (daw niej s łu 
żąca  u k u łak a ), zdobyła zaszczytne 
m iano przodow nika pracy . O statnio 
aw ansow ała na b rygadzistkę I na  
K rajow ej N aradzie  POM  odznaczona 
została  Srebrnym  K rzyżem  Zasługi.

Często w pierwszych szeregach  
bojowników i budowniczych nowej 
wsi widzimy kobiety. Zofia Gozcłur 
w grom adzie Rzeczyca Z iem iańska 
(pow. K raśn ik ) jes t w spółorganiza
to rk ą  tu te jsze j spółdzielni p roduk
cyjnej. Maria Puchacz je s t przewo
dniczącą spółdzielni produkcyjnej w 
Woli Sem ickiej (pow. L ubartów ), 
a  obecnie kandydatem  na posła do 
Sejm u Polskiej R zeczypospolitej L u
dowej.

N ie sp o só b  w te j  chwili wyliczyć

w szystkich kobiet w spółdzielniach 
produkcyjnych, k tó re  zrozum iały, że 
je s t to  d roga prow adząca do dobro , 
bytu wsi, i k tó re  uporczyw ie w alczą
o rozkw it, o umocnienie swych spół
dzielni.

P o lska  Ludow a s ta ra  się u łatw ić 
życie kobiety p racu jącej. W iele po
w ażnych osiągnięć w tym  zakresie  
m a już w ojewództwo lubelskie. 
W zras ta  z dnia na  dzień ilość żłob
ków i przedszkoli (obecnie czyn-, 
nycli jes t 269). Opiekę znalazło w  
nicli ponad 18 tys. dzieci. D alsze 
przedszkola i żłobki są  w budowle. 
Zwiększa się liczba szpitali i klinik 
położniczych. W województwie lubel 
skini czynne są  w tej chwili 22 no. 
woezesne, dobrze wyposażone izby 
porodowe. O braz kobiety rodzącej 
przy pomocy „babki" należy już do 
bezpow rotnej przeszłości.

Kobiety Lubelszczyzny zrozumia
ły czym  je s t dla nich nowy ustrój 1 
jak ie  otwiera perspektywy Im i ich 
dzieciom. Dlatego też coraz więcej 
jest kobiet, które ofiarnym trudem  
dokumentują swoje przywiązanie do 
Ludowej Ojczyzny. Murarka Hali
na Wójtczak z Zawadówki w pow. 
chełmskim dla uczczenia wyborów  
zwiększyła wykonanie normy do 120 
proc. Maria Czyżyk, chłopka zam ie
szkała  w grom adzie L uków ek P ięk 
ny w yw iązała się w  100 procentach 
ze swoich obowiązków wobec P a ń 
stw a, a do zlewni dostarczyła 
ponad plan 200 litrów mleka.

Władysława Wąlencik, robotnica 
PG R  M achnów  (pow. Tomaszów) ak - 
tyw istka  społeczna i ag ita to rk a  zo
bow iązała się dla uczczenia w yborów  
w ykarm ić  ponad plan 20 tuczników  
d la  P aństw a.

K obiety z dum ą przygotow ują się 
do w yborów , pam ię ta jąc  o tym , że 
najlepsze z nich k an d y d u ją  na po
słów do Sejm u. W okręgu w ybor
czym n r 27 Radzyń, kandydu je  ob. 
Janina Mazur, sołtys g rom ady B ro
nisław ów , ob. Maria Puchacz — 
przew odnicząca spółdzielni p ro d u k 
cy jnej w  W oli S em ick ie j i ob. Bro
nisława Staszczuk. sek re ta rz  W oje
w ódzkiego Z arządu  L. K. W O kręgu 
w yborczym  N r 29 Zam ość kan d y d u je  
ob. Helena Pasierb, szlifierz, przo
dow nica p racy  Z am ojskich Z ak ła
dów P rzem ysłu  Drzewnego i inne.

W yrazem  te j dum y jes t m asow y 
udział kob ie t w  n a rad ach  ak tyw u  ko 
biecego i zebran iach  odbyw ających

wykonali swe
Chłopi gromady Zakale w (gmi 

na Białobrzegi, pow. Łuków) dla ! 
uczczenia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego i XIX Zja
zdu WK,P(b) podjęli wiele cen
nych zobowiązań. Miedzy innymi 
zobowiązali się w  terminie prze
prowadzić siew y niewidkami oraz 
wykonać do 20 września br. gro. 
madzki roczny plan skupu zboża.

Bezpośrednio po zebraniu chło
pi tej gromady przystąpili do r«-

zobowiązaniu
nlizacji podjętych zobow ią/.ań. W 
dniu 21 września sołtys gromady 
uroczyście zameldował na sesji w 
gminie o tym , że w szyscy chl<<>i 
z gromady Zakalew odwieźli zlx> 
że, wykonując roczny plan wku
pi) zboża w  100 proc.

Obecnie chłopi przystąpili do 
realizacji dalszych zobowiązań.

Jan Nazorek
korespondent terenowy

K O B IE T A  L IS T O N O S Z  - PRZO D O \vN IK

Przodu jącym  listonoszem  w iejsk im  na  te ren ie  gm iny Spiczyr. (pow. lu 
bartow ski) jes t H elena M uzyka (101 proc. norm y).

Na zdjęciu: H elena M uzyka doręcza czasopism a M arii B astow ej ze 
Spiczyna.

JO Z E F CZA PSK I 
syn m urarza  lubelskiego rozpoczął 
p racę  spo łec tną  na g runcie  zw iązko 
w ym . W Polsce przedw rześniow ej cier 
piał biedę, poniew aż na stanow isku 
urzędnika zarab ia! niew iele, a  żona- 
nauczycielka dziesięć la t czekała na 
pracę. W Polsce O drodzonej zorga
nizow ał M iejski W ydział A prow iza
cji i pracow ał w  Zw iązku Zaw odo
wym Pracow ników  Sam orządow ych 
oraz w  TPD. W yróżniał się ja 
ko ak tyw is ta  w  K om itetach  Rodzi
cielskich różnych szkół a  potem  w 
Kom itecie C złonkow skim  LSS oraz 
w K om isji O św iaty  1 K u ltu ry  przy 
P rezyd ium  MRN. Ob. Czapski jest 
członkiem  S tronn ic tw a  D em okratycz 
nego. Początkow o w chodził w  skład  
M iejskiego K om itetu  tego S tronn ic 
tw a, obecnie je s t sek re tarzem  K om i
te tu  W ojewódzkiego.

BOLESŁAW  PIETRZY K, 
przew odniczący spółdzielni p ro d u k 
cyjnej w  M ilejowie, ag ita to r spół
dzielczości p rodukcy jnej, w yrósł w 
chacie bezrolnego chłopa i o trzym ał 
ziem ię dopiero w  czasie reform y 
rolnej. Po założeniu spółdzielni w y
b rano  go na  przew odniczącego, a dzię 
ki P a rtii ukończył k u rs  dla prze
w odniczących i mógł należycie zor
ganizow ać pracę w swoim ko lek ty 
wie. O w ysiłkach tow. P ietrzyka 
m ów ią w ynik i produkcyjne, osiąga
ne  w M ilejowie. Jak o  członek Ko
m itetu  G m innego PZPR  i G m innej 
R ady N arodow ej w M ilejow ie oraz 
członek egzekutyw y K P  PZPR  w 
Lublinie, tow. P ie trzyk  ko n ty n u u je  
p racę  społeczną i p ropagu je  w yższe 
form y gospodarki ro lnej w  spół
dzielniach produkcy jnych

JER ZY  PO PKO
z dużym  w ysiłkiem  ukończył w  cza
sach sanacji sem inarium  nauczy
cielskie. Po ukończeniu go m usiał 
jeszcze przez k ilka la t pracow ać bez
p ła tn ie  jako  p rak ty k an t.

W Polsce Ludow ej zostaje mu po
wierzone stanow isko kierow nika 
Działu R olnictw a w U rzędzie W oje
wódzkim, a później w WRN w B ia
łym stoku.

W roku 1952 zostaje w ybrany  na 
w iceprzew odniczącego Prezydium  
WRN w L ublinie, zdobyw a sobie 
zaufan ie  1 szacunek m as p ra c u ją 
cych o fia rną  i w y trw a łą  p racą  oraz 
działalności? społeczną.

N a stanow isku  w iceprzew odniczą
cego W RN  Je rzy  Popko spełnia n a 
leżycie obowiązki jak ie  nałożyło 
n ań  społeczeństw o pow ierzając m u 
tę odpow iedzialną funkcję.
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Fcrlle  bm śuazyjne — skłócone w  w yścigu do żłobu 
zjednoczone w nienaw iści do p ro le ta ria tu

»9emokratyczność« wyborów w Polsce przedwrześniowoj
Prsed w yboram i do S e jm u  P o lsk ie j R zeczypospolite j L udow ej została przedstaw iona  narodow i poi- 

fk te m u  jedna lir,ta. L ista  F rontu  Narodowego. P rzed w o jną  w  Polsce sanacyjnej przed w yboram i w spół 
zaw odniczyło  w iele list. S tąd  w yn ika ć  m oże złudzen ie  dem okra tyczności u stro ju  przedw ojennego. R o
dzaj te j „dem okratyczności“ ja k  i charakter oraz cele w a lk i przedw yborczej w  sanacyjnej Polsce cha
ra k teryzu je  a rtyku ł, k tó ry  d ru ku jem y  w  odpow iedzi na zapytan ia  c zy te ln ikó w  dotyczące w yborów  
przedw ojennych . (Red).

Z darza się, że w  czasie rozm owy o 
w yborach i o kam panii w yborczej 
padnie niekiedy z czyichś u s t uw a
ga:

— Czy słuszne jest, że nie m a u 
n as kilku list w yborczych? P rzed  
w ojną w  czasie w yborów  bywało, 
że walczyło ze sobą k ilkadziesiąt 
list. I  ja k  się ża rły  m iędzy sobą!

Isto tn ie , w  Polsce przedw rześnio
wej do w alk i w yborczej staw ało  n ie
kiedy dw adzieścia i trzydzieści list. 
P raw d ą  jes t również, że stronnictw a 
w ystaw iające te  listy  żarły  się m ię
dzy sobą. T ak  być m usiało w  spo
łeczeństw ie rozdartym  sprzecznym i 
in te resam i klasow ym i.

A is owe dziesiątki p a rtii 1 p a r ty 
jek, koterii i kotery jek , „Chrześcijaft 
slde jedności narodow e", „P iasty", 
,,BBW R-y" itd . itd . ża rły  się —  ja k  
pisało teoretyczne pism o K P P , „N o
w y P rzeg ląd", —  „o udział w e w ła
dzy, w  w yzysku m as pracujących...
0 sposoby oszukiwania mas, o m e
tody  ratowania gnijącego ustroju 
kapitalistycznego". Owe w zajem ne 
w ygryzan ie  się ustaw ało  ł u stępo
w ało zdum iew ającej solidarności, 
tam , gdzie trzeb a  było za jąć  s tan o 
w isko wobec bojowych haseł, w ysu
w anych przez k lasę robotniczą. W ła 
śnie w  la tach  w yborów  w  Polsce 
przedw rześniow ej w  roku  1928, 1930, 
przez ulice m iast 1 m iasteczek p rze
w ala ła  się fa la  dem onstrac ji robotni 
ezych. P row odyrzy  sanacji, endecji, 
P P S , P S L  —  mogli w yczytać na 
tran sp a ren tach : „Pracy! Chleba! 
W olności!" A  nade w szystko  hasło, 
k tó re  ich na jbardz ie j trw ożyło, h a 
sło, w zyw ające do obalenia w ładzy 
k ap ita łu  i utw orzenia rządu  robotni 
czo _ chłopskiego. W ów czas od razu  
tw orzy ł się fro n t tych  trzydziestu  
stronn ic tw  przeciw ko m asom , żąda
jącym  Chleba i p racy , przeciw ko ro 
botnikom , przeciw ko najnieszczęśli
w szym  z  nieszczęśliw ych — bezro
botnym .

Jed y n ą  p a r tią  rep rezen tu jącą  dą- 
żenią m as robotniczych, m as bez
rolnych, m as bezrobotnych, postępo
w ej in te ligencji by ła  K om unistycz
na  P a r t ia  Polski. Ale zjednoczone 
w ysiłki ówczesnych rządów, sądów, 
granatow ych  stupajków , ta jn iakńw
1 bojówek P P S  robiły w szystko, by 
uniem ożliwić m asom  pracu jącym  
oddanie głosu n a  listę sw ojej partii. 
K P P  była zepchnięta w  podziemie. 
K ażda lista  wyborcza, w ysunięta 
przez K P P  pod jakąkolw iek  nazw ą, 
np. Jedność Robotniczo - Chłopska, 
by ła  z regu ły  uniew ażniana. M aso
we aresztow ania kom unistów , to r tu 
row anie uwięzionych, fa łszerstw a 
w yborcze — w szystko to  były  środ
ki, p rzy  użyciu k tó rych  bu rżuaz ja  
polska usuw ała ze sw ej drogi listę, 
rep rezen tu jącą  in te resy  m as p racu 
jących, in teresy  narodu.

ORGANIZATORZY
ŁA5HSTRAJKOSTWA

T ej faszystow skiej ofensyw ie to 
w arzyszyło poparcie praw icow ych 
prowodyrów P P S . K iedy w la tach  
najcięższego kryzysu  m asy  bezro- 
ootnych w alczyły rozpaczliw ie p rze
ciwko faszystow skiem u apara tow i 
przem ocy, okupow ały b iura  pośred. 
n lctw a pracy, m ag istra ty , kiedy k ry  
zys coraz ciężej dośw iadczał k lasę 
robotniczą, wodzowie P P S  1 K om i
sji C en tra lnej Związków Zawodo
wych, głosili, że w  okresie kryzysu  
w alka s tra jk o w a  i w  ogólności wszel 
ka. w alk a  przeciw  ofensywie k a p ita 
lizm u je s t niem ożliw a 1 skazana  na  
niepowodzenie. „C zekajm y spokoj
n ie  n a  lepsze czasy" —  mówili. W y
św iadczali oni w  ten  sposób burżu- 
azji w iększą przysługę niż gorli
w ość w szystk ich  etatow ych szpic
lów defensyw y razem  w ziętych.

Z drajcy  k lasy  robotniczej nie og ra  
aiczali się jednakże ty lko  do „teo
rii". P rak ty czn a  działalność stano 
wiła w ym ow ne św iadectwo ich kon
sekw encji i gorliwości w  służbie 
burżuazji. K iedy w  czerw cu 1931 ro 
ku  policja łam ała  bohatersk i s tra jk  
tram w aja rzy  w arszaw skich, n a  cze
le łam istra jków  pierw szym  wozem 
z rem izy w yjechał PPS -ow ski p rzy 
w ódca zw iązkow y — Podnlesirtskt. 
K iedy w m arcu 1933 r. cały  niem al 
łódzki przem ysł w łókienniczy s ta 
nął, a  s t ra jk  ogarnął olbrzym ie rze 

sze robotników , na  pomoc sanacy j
nem u reżim ow i przyszedł zarząd  
PPS-ow skiego zw iązku zawodowe
go. P rzyw ódca tego  zw iązku — 
pos. Szczerkow ski podpisał w stępną 
umowę z kap ita listam i, a  po a resz
tow aniach przeprow adzonych przez 
policję g ran a to w ą  w  cen tra lnym  ko
m itecie s tra jkow ym  przeforsow ał 
wniosek o likw idacji s tra jk u .

WZOREM MUSSOL1NIEGO 
I HITLERA

Zaciętej walce, ja k ą  toczył f a 
szyzm  polski przeciw ko klasie robot 
niczej, tow arzyszy ły  naw oływ ania 
do naśladow nictw a w zorów  hitlerow 
skich, do ogran iczan ia  wolności oby
w atelskiej. Szły one ze w szystk ich  
stron, ze w szystk ich  pa rty jn y ch  p a 
rafii burżuazji.

Człowiek sanacji —  K larn er — 
proponow ał w  la tach  k ryzysu  „wzo
row anie się n a  system ie korporacy j 
nym  Mussoliniego, n a  hitlerow skim  
„Froncie P racy " . Chadek, ekonom i
s ta  lwowski, Leopold Caro, propono- 
w ał w prow adzenie d y k ta tu ry . „Rów 
ność je s t przeciw  n a tu rz e  —  pisał.

— Silne 1 słabe jednostk i ludzkie 
Istn iały  zaw sze. S iła zaw sze w ładała 
nad  słabością..."

N ie ustępow ał im  W incenty W itos, 
k tó ry  w  broszurze p t. „Czasy i lu 
dzie" dom agał się ograniczenia de
m okracji:

„T aki np. poleszuk, m ieszkający  w 
lasach i szuw arach  nie w ychylający 
s tam tąd  przez całe życie głowy na 
św ia t boży, n ie  m ający  często o nim  
pojęcia, został w  jednej chw ili up ra  
w niony do sam odzielnego decydow a
n ia  n ie  ty lko  o sw ym  losie, a le  
także o losie 1 przyszłości państw a 
polskiego na  rów n i z profesorem  
un iw ersy te tu" .

•Tak w ięc nienawiść do ludzi pra
cy, do robotników, do chłopów była 
cementem spajającym owe przeróż
ne partie skłócone w wyścigu do 
żłobu, a zjednoczone w nienawiści 
do proletariatu.

Nic też dziwnego, że politycy tych 
s tronn ic tw  z przedziw ną łatw ością 
zm ieniali p a rty jn e  szyldy. Jeden  z 
p rem ierów  sprzed m aja  1926 r., ap te  
k arz  łódzki Leopold Skulski, był ko
lejno  w  Z jednoczeniu N arodow ym ,

Zjednoczeniu N arodow o-Ludow ym , 
P SL  i w ielu  innych. W szędzie m iał 
przecież do spełn ien ia  te  sam e za
dania, k tó re  służyły u trw a lan iu  dyk
ta tu ry  bu rżuaz ji w  Polsce. 
BUKŻUAZJA NIENAWIDZIŁA  
KRAJU RAD

Rzecz jasna , stronn ic tw a  b u rżu a- 
zyjne, k tó rym  w idm o rew olucji sp ę 
dzało sen z pow iek, nienaw idziły  
ZSRR. N ienaw iść do klasy robo tn i
czej spa ja ła  je  w zagadnieniach po
lity k i w ew nętrznej. Logiczną kon
sekw encją  te j postaw y by ła  k laso 
wa, w ściekła n ienaw iść do K ra ju  
Rad. M arsz P iłsudskiego pa K ijów  i 
jego p rogram  zaboru  U krainy  i B ia
łorusi poparły  w szystk ie stronn ic tw a  
burżuazyjne, od endecji poprzez W i
tosa, na  P P S  skończywszy. Nic też 
dziwnego, że s tronn ic tw a  burżuazyj 
ne żywiły g łęboką i n ieuk ryw aną  
sym patię  do h itleryzm u.

R edak to r naczelny  PPS-ow skiego 
„R obotnika", M ieczysław  N iedział
kow ski, 26 rrvaja 1939 r., a Więc w 
okresie poprzedzającym  bezpośred
nio tragiczny w rzesień pisał: „Polska 
nie może być „w spółczynnikiem " po
lityk i ZSRR w E uropie Środkow ej 
an i w E uropie  W schodniej".

Jed n ą  z podstaw  polityki P iłsud 
skiego była o rien tac ja  na h itleryzm , 
rachuby  na w spólną z nim  w ypraw ę 
przeciw ko ZSRR. Ale czy ten  kurs 
polityczny był w yznaniem  w iary  ty l
ko piłsudczyków ? ONR-ow cy i ende-

] \a  c z e ś ć  w y b o r ó w

L u b elsk ie  m u ra rk i o d d a d zą  
swój dom przed terminem

K iedy od strony  k raśn ick ie j szosy, 
gdzieś na  szóstym  kilom etrze za L u
b linem , pa trzy  się n a  w znoszoną 
tam  budow ę — tru d n o  dopraw dy za
uw ażyć coś szczególnego. Po  p ro 
stu  robotn icy  k rz ą ta ją  się po ru sz
tow aniach  .w arczą spalinow e beto 
n ia rk i, powoli o b raca ją  się ciężkie 
bębny, a s trum ień  zapraw y n iep rzer 
w anie  ścieka do podstaw ianych  ta 
czek. I  rau r riew ie lk ich  gospodar
skich zabudow ań niespostrzeżenie 
pnie się w  górę.

A jednak  jest w  te j budow ie coś, 
co z bliska uderza n aw et n iezbyt u - 
w ażnego obserw atora.

P racu ją  tam  sam e kobiety.
W ęglin koło L ublina — to p ie rw 

sza, eksperym en ta lna  budow a w  
Polsce, gdzie nie spotkacie ani jed 
nego mężczyzny. Za to kobiety  są 
tam  w szędzie: na  rusztow an iu , przy 
beton iarce, w  biurze. M urarz, po
moc m urarska , tran sp o rt, robotnice 
n iew ykw alifikow ane, k ierow nik  b u 
dowy, techn ik  ruchu , tabelow a — 
w szystko kobiety  i w szystk ie młode. 
W iększość ich przyszła n a  budow ę 
bezpośrednio po ukończeniu szkoły 
czy k u rsu  ze wsi, naw et z fabryki. 
N ajstarsza  z  n ich n ie w ygląda na 
więcej niż na dw adzieścia pięć la t

Z początku, k iedy pow stał p ro jek t 
u tw orzenia pierw szej budow y kobie
cej, n iew ielu  znalazło się takich, 
k tó rzy  uw ierzyli w  możliwość po
m yślnego przeprow adzenia tego eks
perym entu . r

A le tow. D ragan , były  m urarz, a 
dziś d y rek to r Z arządu Budow lanego 
N r 1 zapalił się do swojego p ro jek 
tu  i nie dal się od niego odwieść 
drw inam i.

— To przecież rea lizac ja  w ytycz
nych V II P lenum . W łaśnie tu  k ry ją  
się w ielk ie rezerw y k ad r, trzeba je  
ty lko  um ieć wydobyć.

Ju ż  od początku w rześnia z budów  
zaczęły zgłaszać się co odw ażniejsze 
kobiety. O ne sam e nie bardzo  w ie
rzyły  w  możliw ość tak ie j pracy, a le  
spróbow ać nie zawadzi.

N ajw ięcej zgłosiło się takich, 
k tó re  z budow nictw em  nic dotych
czas n ie  m iały wspólnego.

K ilka w ykw alifikow anych  m u ra 
rek  m. In. Sokołow ska, k tó ra  p ra 
cu je  w  budow nictw ie już od k ilku  
lat — szybko szkoliły pozostałe.

P iątego  w rześn ia  rozpoczęła się 
budow a.

Szósty, siódm y, dziesiąty w rześnia. 
M aria K aleta , H alina Jóźw iak, S ta 
nisław a Osuch 1 reszta  załogi kopa
ły doły pod fundam enty . D w udzie
stok ilku le tn ia  B arb a ra  K em pista, 
k tó ra  dopiero w  tym  roku  ukończyła 
T echnikum  B udow lane i od razu  ob

jęła k ierow nictw o budow y, Lucyna 
K osiborska — m łody technik  ruchu 
i Jan in a  K rólikow ska — tabelow a 
po raz  setn. chyba przeglądały pla 
ny i harm onogram y budowy.

— Czy ty lko dam y radę? Przecież 
m am y niew iele w ykw alifikow anych 
sił, dziew częta w ciąż jeszcze się u - 
czą...

Robola jednak  ruszyła. P raw da, 
że z początku nie w szystko szło je -

wej, dla uczczenia X IX  Zjazdu 
WKP(b) oddam y budynek o trzy dni 
przed term inem ".

Trzy dni. Może nie je s t to  dużo 
na innych budow ach, lepiej zagospo 
darow anych  i za trudn ia jących  w y
kw alifikow anych m urarzy , ale tu  

je s t to osiągnięciem , z którego moż
na być dum nym .

Młode m u ra rk i nie m aią jeszcze 
w praw y, nie m ają  prak tyk i. S tasia

D ziew częta szybko  w ciągnęły słe do roboty. Stasia K rzew ińska  
i H alina Jóźw iak  (w środku) pracują pod k ierunkiem  in s tru k to 
ra .  rekordzisty , tow . Dragana. (f°t- »S ztandar Ludu“ — J. K J

szcze tak, jak  pow inno. B etoniarka  
psuła się co chw ilę — nie było do
brego operatora, który by u k ró c ił jej 
k aprysy — zapraw a była za rzadka, 
albo za gęsta.

W dodatku  dziew częta były  n ie- 
przyzw yczajone do tak iej pracy. 
Robiły z początku pół m etra , n a j
wyżej m e tr sześcienny m uru  dzien
nie. T rzy razy  m niej, niż p rzecięt
n ie w ykw alifikow any m urarz .

A le już po k ilku  dniach  robota 
„rozkręciła się". W  rękach  tych sa
m ych, niezdarnych zdaw ało się n ie
daw no dziew cząt cegła zaczynała sta 
w ać się posłuszna, m u r — gdy w y
szedł z fundam entów  — był już cal 
kiem prosty. I  po tygodniu  w szyst
kie, chociaż nie były  jeszcze o fic ja l
nie w ykw alifikow anym i m urarzam i, 
rów no, bez „garbów " k ład ły  m ur, o 
mocnym , solidnym  w iązaniu , którego 
by się i s ta ry  m u ra rz  nie pow sty
dził. N ie jedna  już po tygodniu w y
konyw ała norm alne, m u ra rsk ie  n o r
my.

D w udziestego trzeciego w iześn ia  
załoga podpisała sw e pierw sze p ro 
dukcyjne zobow iązanie:

„Dla uczczenia W yborów  do Sej
m u Polskiej Rzeczypospolitej L udo-

K rzew ińska m a dopiero osiem naście 
ia t i zaledw ie trzy tygodnie p racu je  
w swoim zawodzie. Niewiele od niej 
starsza H alina Jóźw iak bardziej zna 
p racę  w w ytw órni ty toniu , niż na 
budow ie, a żadna z nich nie m a za 
sobą naw et pól roku pracy w bu 
dow nictw ie. Ale w szystkie m ają  jak  
najlepsze chęci, m ają  zapał do p ra 
cy i entuzjazm . I każda jest pew na 
swego słowa. Jakżeby  m u ra rk i n ie 
w ykonały  swego zobow iązania? W y
konają . M urow ane.

Na budow ie nie m a czasu na roz
m ow y. Czasem ty lko  odezwie się 
k tó raś:

— Szybciej, spieszcie się trochę z 
tą  cegłą!

— Ile trzeba  czekać na w apno?
T ran sp o rt od razu  szybciej podjeż

dża z taczkam i, podręczne szybciej 
k ładą  zapraw ę.

— Szybciej, szybciej. N ie grzeb
cie się u  licha. T rzy m iesiące będzie
m y robić? — przynagla k ierow nik  
budow y B arbara  Kem pista.

A le sam a m yśli inaczej:
— Jak  dalej pójdzie w  tym  tem 

pie , to  może i pięć dni przed te r
m inem  skończym y... n a  tydizień przed 
w yboram i... J- K .

cy licytow ali naw et sanację  w uw iel 
bianiu  H itlera. „Ideolog '1 O NR-u, 
Jęd rzej G iertych głosił: „H itler jes t 
pożyteczny*'. Senatorom  i endekom  
sekundow ał reakcy jny  kler. T ak i np. 
ksiądz T rzeciak pisał: „H itler żyw 
cem bierze sw e p raw a z encyklik  
papieskich. Ma on wzory w śród 
św iętych na opatrznościow e posłan
nictw o".

Jak iż  w niosek z tego przeglądu 
fak tów  i wypowiedzi polityków  
ow ych trzydziestu  skłóconych, ale 
jakżeż w istocie so lidarn ie  przeciw 
ko m asom  pracu jącym  w ystępu ją 
cych partii?  W niosek jest jeden. 
W Polsce przedwrześniowej były w  
rzeczywistości tylko dwie partie. 
Partia klasy robotniczej, bohaterska 
KPP — która prowadziła niezłomny 
bój o interesy mas pracujących, o 
władzę ludową, i partia burżuazji, 
partia obrony kapitalizmu państwa 
burżuazyjnego i klasy w yzyskiwaczy. 
P ro g ram  burżuazji, to  p rog ram  gnę 
bienia k lasy  robotniczej, gnębienia 
pracu jącego  chłopstw a, program  
w yprzedaw anla Polski zag ran icznym  
k arte lom  1 monopolom, p ro g ram  
przygotow ania w ojny in terw encyjnej 
przeciw ko ZSRR.

Nie m a dziś u nas m iejsca d la  
tych politykierów . Przyw ódcy tych  
p a rtii i k lik  w ynieśli się  do ośrod
ków św iatow ego im perializm u, tam , 
gdzie przygotow ują się dziś p lany  
III w ojny św iatow ej — w ojny p rze
ciw ko ZSRR i Polsce. Je ś li ktć» 
chciałby się dziś p rzypatrzeć  tem u  
św iatkow i „w ielkości po litycznych1* 
Polski przedw rześniow ej, targow i* 
czan ud rapow anych w togi „obroń
ców w olności", pozbaw ionych na 
szczęście dla narodu  polskiego w szel
kiego w pływ u i znaczenia, w in ien  
by w niknąć w ten  św iatek  pa ję 
czych gniazd zd rady  narodow ej uwi« 
tych przez M ikołajczyków , C iołko- 
szów, Z aleskich w N owym Jo rk u , 
Londynie, Paryżu . Ileż w tym  św ia t
ku in tryg , w zajem nego kopan ia  doł
ków pod sobą. A le łączy w szystkich 
„d robnostka": n ienaw iść do Polsk iej 
Rzeczypospolitej Ludow ej. Do pol
skich m a s  pracu jących . W szystkie te  
żyjące dziś i  łaski do lara  frak cy jld  
l ko tery jk i, leg itym ujące się r ó ż n y m i 
szyldam i przypom inającym i „stare-* 
partie, rep rezen tu ją  w gruncie  rze
czy jeden  p rogram : w rogą narodow i 
dążność do odnow ienia na drodze 
gw ałtu  panow ania obszarników  1 mo 
nopolistów  w Polsce, wro£.ą narodo
wi naszem u dążność do w spółudziału 
u boku zam erykanizow anego p ru sac- 
tw a w w ojnie przeciw ko nam  i ca
łem u obozowi pokoju.

Czyż koniec końcem  nie jes t zna
m ienne, że w szystkie te m egalom ań- 
sk;e grupki sto ją  , na gruncie kag ań 
cowej faszystow skiej konsty tucji z 
kw ietn ia  1935 r.?
NARÓD ZJEDNOCZONY

P anow an ie  tych  politycznych re 
prezen tan tów  in teresów  L ew iatana, 
Scheiblerów , L ilpopów  zostało w  
Polsce n a  zawsze złam ane O kry li 
się oni w ieczną hań b ą  wobec n a ro 
du, doprow adzając go do trag iczn eg o . 
w rześnia, pak tu jąc  w czasie okupacji 
z h itleryzm em . O rganizu jąc w raz z 
gestapo m ordy na najlepszych sy 
nach narodu  polskiego.

Dziś, gdy naród nasz zdołał zrzu
cić z siebie jarzm o sw ych ciem lęży- 
cieli i krw iopijców , gdy w w alce o 
u trw alen ie  w ładzy ludow ej scem ento  
w'ał sw ą jedność, byłoby n iew yba
czalnym  błędem  daw an ie  jak ichko l
wiek m ożliwości pow rotu  do w pły
wów i znaczenia te j zgrai wrogów i 
zaprzańców . Po druzgocącej klęsce 
zadanej ostatn iej p a rtii bu rżu azy j- 
nej w Polsce — m ikolajczykow skie- 
m u PSL, po rozgrom ieniu reakcy j
nego podziem ia byłoby niew ybaczal
nym  błędem  gdyby k toś chciał w y
cofać się ze zdobytych pozycji i 
um ożliw ić w rogowi szykow anie za
m achu na wolność ludu przy w yko
rzystyw aniu  w arunków  legalnej 
działalności. W w yniku swego h is to 
rycznego zw ycięstw a nad reak c ją  
naród  polski, zjednoczony w e F ro n 
cie N arodow ym  na czele z k lasą  ro 
botniczą, pod przew odem  PZ PR , 
wszedł na drogę zwycięskiego b u 
dow nictw a socjalistycznego. Z drogi 
tej naród nasz nie zam ierza zejść i 
nie ma tak ie j siły, k tó ra  by łaby  w  
sian ie  go do tego skłonić. D latego 
też w  dniu  26 października p ó jd z ie 
my wszyscy do w yborów  zjednoczeni 
we w spólnym  Froncie i oddam y swe 
głosy na jedyną listę  F ro n tu  N arodo
wego, rep rezen tu jącą  in teresy  robot
ników, chłopów  i in teligencji p racu 
jącej Polskiej Rzeczypospolitej L u
dowej Marian Preis
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Z wizytą u poborowych • • •

D la m łodzieży gm iny  M oniatycze 
(pow iat H rubieszów ) dzień 11 w rześ
n ia  by ł dniem  szczególnie uroczys
tym . W dn iu  tym  m łodzi chłopcy 
s taw a li p rzed  K om isją Poborow ą w 
H rubieszow ie.

Ju ż  o godz. 6 rano  m łodzież rocz
nika 1932 z gm iny M oniatycze ze
b ra ła  się p rzed G m inną Radą Naro 
dow ą z tran sp a ren tem . P rzybyła rów 
nież kapela  ludow a. Do H rubieszow a

skiw ali w ystępy. Serca poborow ych 
podbili całkow icie harcerze  szkoły 
podstaw ow ej N r 1 i 3, k tórzy  przy 
dźw iękach k ap e li w ykonali szereg 
tańców  ludow ych.

O bok w  pokoju „pełną parą" p ra 
cow ała K om isja. Członkam i Kom isji 
byli so łtysi poszczególnych grom ad 
oraz przedstaw iciele  w ojska i społe
czeństw a.

P rzed  K om isją s ta je  w łaśnie Józef

Przew odniczący K om isji w koleżeńskiej pogawędce z poborowymi

ruszyli grom adnie z kapelą , a ponie
w aż m ieli n iedaleko, w ięc już o 
godz. 7-ej stanęli przed gm achem  
T echnikum  H andlow ego,-w  którym  
urzędu je  K o m ijh . Tu w H rubieszo
w ie przygotow ano chłopcom serdecz 
ne  przyjęcie. Pow itał ich przew odni
czący K om isji Poborow ej, porucznik 
P łah y j. Po tem  razem  z członkam i 
K om isji udali się do św ietlicy. K a
pela  zajęła m iejsce na jbardz ie j w i
doczne, bo przecież nie przyszła tu 
próżnow ać. T rzeba chłopcom  u p rzy 
jem nić chw ile w yczekiw ania na  w ez
w an ie  przed K om isję. W krótce do 
św ietlicy  przyby ła  g rupa A rty s tó w - 
am atorów  ze szkoły ogólnokształcą
cej w H rubieszow ie z w łasnym  p ro 
gram em  artystycznym .

Chłopcy nie spodziew ali się tak ie 
go przyjęcia . Z zadow oleniem  słu 
chali piosenek i w ierszy, p rzyglądali 
się  tańcom , a potem  serdecznie ok la-

A ntoniuk. L ekarz ob. Paw łow ski 
stw ierdza zdolność A nton iuka do 
służby liniow ej. P rzew odniczący K o
m isji zw raca się do niego z zapy ta 
niem :

— Czy m acie ochotę służyć w  w oj
sku?

A nton iuk  odpow iada zdecydow a
nie:

— N atu ra ln ie . Zawsze m yślałem
o m ary n arce  w ojennej. Czy m ogli
byście m nie tam  skierow ać?

— C hętnie — odpow iada przew od
niczący i w ankiecie robi odpow ied
nią adnotację.

In n y  poborow y W ładysław  S ia tk a  z 
K ulakow ie II I  m usi pozostać w do
mu. O jciec W ładka jest iuż w  po
deszłym  w ieku i w 60°/n nie zdolny 
do pracy, a o gospodarstw o 5 h ek ta 
row e trzeba się dobrze troszczyć.

W ładek S ia tka  dosta je  odroczenie. 
O droczenie o trzym ał rów nież W ładek

Pizez krytyczne okulary

Należy się premia
Prezes G S w  Terespolu  słysząc 

dużo o uspraw nien iach  postanow ił 
zastosow ać now ą m etodę pracy w

D l a c z e g o . . .

...w sklepie głów nym  G S w K arcz 
m iskach (pow. Puław y) bardzo czę
sto w  godzinach popołudniow ych 
b rak u je  papierosów , k tó rych  obsługa 
sklepu nie chce pobierać z  m agazy
n u  rozdzielczego?

•Jan Piłat
korespondent terenow y

...w gm inie O lchowiec (pow. Chełm 
Lubelski) nie realizu je  się ustaw y o 
pomocy sąsiedzkiej i ob. Ja n  W oleń- 
czuk ze w si W ładysław ów  odm aw ia 
wypożyczenia swego siew nika? 
(8720).

K. Drozd
koresponden t terenow y

sw o je j in sty tucji. D ługo nad ty m  
m yślał, spędził n ie jedną  bezsenną  
noc, aż w reszcie w padł na prosty  
pom ysł. G S m ieści się w  ty m  sam ym  
bud yn ku  co G RN, w ięc, aby zanieść 
pism o do G RN  trzeba: l)  w stać z 
krzesła, 2) o tw orzyć i zam knąć  dw o
je drzw i, 3) doręczyć p ism o, 4) 
o tw orzyć  i zam knąć dw oje  drzw i, 5) 
usiąść na krześle. Na Jednego czło
w ieka  to je s t stanow czo za dużo  
w ięc prezes w padł na pom ysł w y 
syłania korespondencji pocztą. S k ró 
ci to  pow ażnie czynności jednego  
człow ieka, bo: 1) prezes p rzyk le i 
znaczek  do koperty , 2) sekretarka  
zaadresuje. 3) re feren t w ciągnie do 
rejestru , 4) w oźny  w rzuci list do 
sk rzyn k i, 5) listonosz w y jm ie  go i 
zaniesie na pocztę, 6) k ie ro w n ik  
poczty  ostem płuje. 7) drugi listo
nosz odniesie do G RN. •

S ądzim y , źe  P ZG S opa ten tu je  ten  
w yn a la zek  i przyzna  pom ysłow em u  
prezesow i w ysoką  prem ię. (8808).

N a podstaw ie korespondencji J -rz .

R udiuk i k ilku  innych. Pow ód odro
czenia — konieczność pozostaw ienia 
poborowego w  dom u przy rodzicach,
którzy  n ie  m ogą sam i poprow adzić 
gospodarstw a.

Zbliża się po ra  obiadow a. Poboro
wi grom adzą się w  sali, w  k tó re j P ow 

szechna Spółdzielnia Spożywców z a 
instalow ała bufet. K anapki, piwo, 
słodycze...

Po po łudn iu  w łączono głośniki. 
Melodie ludow e rozlegają  się daleko 
poza gm achem  Technikum . S łuchają  
ich nie ty lko poborow i, lecz i prze
chodnie. M uzykę przeryw a od czasi 
do . czasu jak iś  kom unikat. Potem  
pogadanka. Ci co g rali w szachy lub  
inne gry św ietlicow e zasiadają  w o
kół ob. R ym arczyka. p rzedstaw iciela 
Pow iatow ej R ady N arodow ej. O po
w iada on chłopcom  o potężnych b u 
dow ach w znoszonych przez b raci ro 
botników  w całym  k ra ju , o osiągnię
ciach robotników  FSC i budow ni
czych now ej socjalistycznej stolicy 
Młodzi chłopcy s łucha ją  z zacieka
w ieniem . F redek  C zapliński, pom oc
nik trak to rzy sty  z PG R  Ulw ówek i 
T adek Pom pko, syn sołtysa z T yp ta- 
ków  dysk u tu ją  jeszcze długo na te 
m at usłyszanych w pogadance spraw . J

W reszcie n astępu je  na jbardz ie j 
u roczysta chw ila — w ręczenie pobo
row ym  k a r t  w cielenia. P rzew odni
czący K om isji por. P łahyj, w ręcza
jąc  ka rty , życzył przyszłym  żołnie
rzom jak  najlepszych w yników  w 
szkoleniu bojow ym  i politycznym . 
U śm iechają się chłopcy. Czeka ich 
zaszczytna służba w  Ludowym W oj
sku Polskim. Poznają kraj. Nauczą 
się w iele nowego. (Wal.).

Młodzież na cześć wyborów
Z napływ ających do nas listów  bije n iesłabnący en tuzjazm  m ło

dzieży, w ypow iadającej się na tem a t w yborów i podejm ującej sze. 
reg  zobow iązań dla ich uczczenia. Oto co p iszą junacy  lubelscy, 
k tó rzy  przebyw ają w brygadzie SP  w Braniew ie.

— Jesteśm y  całym  sercem  oddani naszej Ojczyźnie za  tro sk li
w ą cpiekę nad nam i i d latego dzień ten, w k tó rym  zgodnie z p ra 
w em  zapew nionym  nam  przez K onsty tucję  m am y w ziąć udział w 
W yborach do Sejm u — uczcim y czynem .

W  zw iązku z tym  brygada postanaw ia:
1) U trzym ać do końca tu rn u su  wysoki poziom dyscypliny i w y

dajności pracy.
2) Podnosić stale sw ój poziom ideologiczny przez system atycz

ne szkolenie i pom agać słabszym  kolegom .
3) P rzepracow ać dw a dni ponad plan, a  uzyskane pieniądze 

złożyć na  Fundusz Odbudowy W arszaw y.
4) P rzepracow ać jedną niedzielę w  PG R i za zarobione p ienią

dze zakupić sp rzę t sportow y dla pięciu przodujących LZS ów.
* *  *

Uczniowie kl. I I I  Technikum  M echaniczno -  E lektrycznego  z 
Zamościa, zobow iązują się oprócz w yrem ontow ania w szystkich 
urządzeń elektrycznych w szkole, w yjechać do PGR, dla p rzepraco
w ania 200 roboczo-godzln przy  w ykopkach ziem niaków, co pozwoli 
załodze PG R  w ykonać przed term inow o plan  dostaw . (8743, 8749).

♦ Dworzec kolejowy w Rejowcu
♦ nowe m ieszkania w Zaw adzie
♦  budow ę nowych obiektów
-  planuje w  roku przyszłym DOKP
D yrekcja  O kręgow a K olei P a ń 

stw ow ych w L ublin ie  przeznacza 
pow ażne sum y pieniężne na budow ę 
w ielu now ych urządzeń i budynków .

Je d n ą  z najpow ażniejszych inw e-

IWgr Iny. J a n  F lu r
St. Inspektor Centrali Nasiennej w Lublinie

P r z e z  reprodukcję nasion kwalifikowanych
podniesiemy wydajność z ha

W celu podniesienia w ydajności 
z h ek ta ra  zostaje  w prow adzona w 
bieżącym  roku  now a form a zaopa
trzen ia  ro ln ic tw a  w  m ateria ł k w ali
fikow any. P rzy jm u jąc , że zboża po 
4-ch la tach  u lega ją  ta k  zw anem u 
w yradzaniu  się, opracow ano p lan  
4-le tn iej ro tac ji zbóż. K ażda g rom a
da o trzym yw ać będzie co cztery la ta  
nasiona zbóż ozim ych i ja ry ch  w 
stopniu  I  odsiew u. W celu w ypro 
dukow an ia  ilości nasion potrzebnej 
do obsiania w 1953 r. jednej czw artej 
części obszaru  up raw y  zbóż I-szy - 
m i odsiew i.m i oraz un ikn ięc ia  w 
przyszłości kosztow nych przerzu tów  
nasion z innych w ojew ództw , o p ra 
cow ano w ojew ódzki p lan zasiew u o_ 
ryg inałam i ży ta  i pszenicy. Pod za
siew  o iyg inałam i w  bieżącym  roku 
w yznaczono pola w  PG R -ach, spół
dzielniach p rodukcy jnych , resztów - 
kach oraz w ytypow ane przez P a ń 
stw ow ą S łużbę R olną tzw. bloki n a -  

, sier.ne u indyw idualnych  gospoda
rzy. B loki nasienne m a ją  szczególne 
znaczenie p rzy  upraw ie  ży ta , k tó re  
jako  obcopylne m usi posiadać tzw. 
izolację p rzes trzenną  tj . odległość 
od innych odm ian żyta p rzynajm nie j
o 400 m. W organizacji bloków  n a 
siennych w inny  pomóc P aństw ow ej 
Służbie R olnej ogniw a Zw iązku S a
mopom ocy C hłopskiej poprzez szero
ką  popu laryzację  znaczenia zasiewu 
zbożem kw alifikow anym . Szeroki 
aktyw  Zw. Sam . Chł. m ając  bezpo
średn i k o n ta k t z ro ln ikam i może 

dużo zrobić d la  tej sp raw y, przyczy 
n ia jąc  się dó w ykonania  p lanu  za
siewów oryg inałam i, a co za tym  
idzie spow odow ać, że nasze w oje

w ództw o stan ie  się sam ow ystarczal
ne w  dziedzinie p rodukcji nasion 
kw alifikow anych . A gronom ow ie 
PÓM  w inni w yjaśn iać spółdzielniom  
produkcy jnym  znaczenie zasiewów  
m ateria łem  kw alifikow anym , korzy
ści, jak ie  z tego w ynikają , a  przez 
to przygotow ać je  do p racy  w  n a 
siennictw ie, bowiem zgodnie z za
łożeniam i P lanu  6-letniego w  p rzy 
szłości ty lko  P G R -y  i spółdzielnie 
p rodukcy jne  będą siać oryginały  na 
p rodukcję  I o ’siewów.

W bieżącym  roku zasiew  oryg ina
łam i zbóż ozim ych odbyw ać się bę
dzie bez k o n trak tac ji. Spółdzielnie 
p rodukcyjne, resztów ki i indyw idual 
ni ro ln icy  pobierać będą oryginały 
zbóż na zasiew  z G S-ów  w drodze 
w ym iany dostarczając  za pobrane 
100 kg oryg inału  100 kg  zboża kon- 
sum cyjnego I s tan d a rtu . Nie tylko 
zasiew  nasionam i kw alifikow anym i 
w stopniu  oryginału  pow oduje zwyż 
kę plonu z ha, lecz rów nież nasiona 
w stopniu  I odsiewu spełn ia ją  to 
zadanie. W bieżącej akcji siew nej 
w celu udostępn ien ia  szerokim  m a
som chłopskim  podniesienia w ydaj
ności z ha G S-y będą zaopatrzone 
w 1370 ton żyta I odsiew u i 800 ton 
pszenicy I odsiewu. N asiona te będą 
rozprow adzane rów nież w drodze w y
m iany. Rolnicy czy spółdzielnie p ro  
dukcy jne  pobierające 100 kg zboża
I odsiew u dostarczą do G S-u 100 kg 
zboża konsum cyjnego I  s tan d artu  i 
dopłacą 10 proc. w  gotówce jako  
różnicę m iędzy ceną danego g a tu n 
ku zboża w stopniu I odsiewu a ce
ną  zboża konsum cyjnego I s tan d a r
tu.

styc ji jes t budow a now ego dw orca 
kolejow ego w Rejow cu. W ytyczne do 
budow y tego obiektu  są już opraco
w ane przez specja lne  kom isje.

P ro jek t przew iduje , że gm ach 
przyszłego dw orca s tan ie  n iedaleko  
obecnego ba rak u , w k tó rym  m ieści 
się poczekalnia i b iu ra .

W edług p ro jek tu  p rzy sjly  dw orzec 
będzie posiadał św ietlicę, pokoje dla 
m atek  z dziećmi, pokoje gościnne, 
bufet, res tau rac ję , u rząd pocztowy 
oraz w ygodne pom ieszczenia służbo
we na kasy biletow e, au tom atyczną 
cen tra lę  telefoniczną, siłow nię, da le 
kopisy, w szelkiego rodzaju m agazy
ny, składy, arch iw um , b iu ra  itd .

B udynek dw orca m a być w yposa
żony w insta lac ję  w odociągow o- 
kanalizacy jną , ośw ietlenie eleklrycz 
ne, cen tra lne  ogrzew anie, a p a ra tu rę  
rad iow ą itp.

O prócz tego is tn ie je  także p ro jek t 
podziem nego przejścia na perony, a le  
jego realizacja odbędzie się p raw do
podobnie w term in ie  późniejszym .

Na tra sie  R ejow iec — Zaw adów ka 
ma być o tw arty  dla ruchu  pasażer
skiego now y p rzystanek  pod nazw ą 
Rejow iec — M iasto, k tó ry  będzie 
znajdow ał się o w iele bliżej od m ia
sta, niż dotychczasow a stacja.

W Zaw adzie koło Zam ościa m a 
pow stać 15-izbowy budynek  d la  ro 
dzin kolejarzy . Jed n ak że  w ydaje się 
nam , że budynek ten p o* in ien  po
siadać w iększą pow ierzchnię niż się 
przew iduje, poniew aż w iele rodzin 
kolejarzy  m ieszka w d rew nianym  
b araku , k tó ry  w stan ie  obecnym  
n ada je  się ty lko  do rozbiórki.

<rn).

„SZTANDAR LUDU"
Wy d a  w c a  — RSW  „ P R A S  A" 
R ed ak c ja  ł A d m in is tra c ja  — L u b lin  
u l 3-go M aja  14 L ubelska  D ru k a rn ia  
P rasow a — L u b lin  u l. M. B uczka  )2 

A-3-21134

k o m u n i k a t  
Wydział Komunikacji Drogowej Prezy
dium Miejskiej Rady Narodowej W Lubli
nie działając na mocy uchwały Prezydium 
MRN z dnia 29  stycznia 1932 r. wprowa
dza z dniem 6  października 1952 r. na te- 
renie całego miasta Lublina zakaz używa, 
nia sygnałów dźwiękowych przez pojazdy
samochodowe. 513/K

Czylafeie
i p r e n u m e r u jc ie  

p ra sę  partyjną

Obwieszczenie

PAŃSTWOWA CENTRALA DRZEWNA 
e k s p o z y t l r a  LUBLIN

Podaje do wiadomości, iż * dniem j  x . 
'*82 r. bezpośrednio zgłaszający się od- 

rr.V muszą posiadać pisemne upoważ
nienie odnośnej instytucji na odbiór zlece- 

. rc»lizacji na materiały drzewne oraz 
numer ,e*ił>mację sh ,ibo'VI» zawierający 

W przeciwnym razie zlecenia nie będą
wydawane. 509, K

GMINNA s p ó ł d z i e l n i a  „ s a m o p o m o c  
CHŁOPSKA** Dębowa Kłoda zawiadamia, że 
zgodnie z Uchwałą Rady Państwa w sprawie 
rozpatrywania zażaleń stron, prezes zarządu 
lub jego zastępca będzie przyjmował intere
santów w każdy poniedziałek i czwartek od 
godz. 18 do 14 . 808/K

Przetargi i licytacje
KRAŚNICKA F A B U K A  WYROBÓW ME- 
TALOWYCH KraśnW k. Lublina — ogłasza  
przetarg nieograniratony na oczyszczenie 
szamba o pojemności 900 ma i wywiezienie

nieczystości na wskazane miejsce. Oferty na
leży zgłaszać w terminie pięciodniowym od 
ukazania się niniejszego. Telefoniczne infor
macje przez Kraśnik Nr 76. 510 K

Pracownicy noazak wnni
3 STOLARZY przyjmie od zaraz do pracy 
LUBELSKIE FABRYKI WAG, Zakład Nr 3 
Lublin, ul. Stalingradzka 56. Wynagrodzenie 
za pracę do omówienia. 504/K

M M  O K Z E A tlA  H W K H

Z<iIRV
Z g u b io n o  k o n ces ję  n a  
u p ra w ę  ty to n iu  n a  n a 
zw isko  Iw ąn ek  S te fa n  
zam  S e rn ik i, pow. L u
b a rtó w  1503p
Z g u b io n o  koncesję  u p ra  
w y ty to n iu  N r 244/75 
n a  nazw isko  P a śn ik  
F ran c isze k  zam . L u sza- 
w a 1504p
Z g u b iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  w Szcze
c in ie . K w ia tk o w sk i B ro
n isław . 1505p

Z g ub iono  książeczkę  woj 
skow ą RKU H rubieszów , 
k a r tę  m e ld u n k o w ą  w yda 
n ą  p rzez  PG R N  K o m a

ró w  n a  nazw isko  Łv<ras 
Ig n acy . 1506p
Z g ub iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  w H rub le  
szow ie n a  nazw isko  P i
w ow arczyk  L iliana .

1807p
Z g u b iono  książeczkę  woj
skow ą, le g ity m a c ję  ZMP, 
k a r tę  m e ld u n k o w ą  na  
n azw isk o  S k rzy ń sk i S ta  
n ls taw . I509p

Z g nb iono  k o rty  m e ld u n  
kow e 1 o d c in k i od an k le  
ty  w ydane przez P rezy 
d iu m  G m in n e j R ady  Na 
rodow ej w C elejow ie na  
nazw isko  W inn ick i Alek 
san d e r, W inn icka  Lucy 
n a  1508p

Z g ub iono  ieg lty m ac lę  
s łużbow ą  w y d a n ą  przez 
G łów ny D rząd M iar, u -  
p o w ażn len ie  n a d z o ru  
n a d  n a rz ęd z ia m i m ie rn i 
czym i, p rz e p u s tk ę  n a  te  
re n y  ko lejow e n a  nazw i 
sk o  B iały  W ładysław , 
zam . Zam ość, P ro s ta  24.

148lp

Z g ub iono  książeczkę  woj 
skow ą, k a r tę  m e ld u n k o 
w ą, roczny  b ile t ko le jo 
w y l in n e  d o k u m e n ty  
n a  nazw isko  K o t S ta n i  
n ls ław . 15U p

Z g ub iono  k a r ty  m e ld u n  
kow e n a  n azw isko  L u d - 
w lcb  P io tr  1 L udw ieh  <So 
fta , zam . K slężom lerz , 
gm . G ościeradów  pow 

K ra śn ik . I512p

Z gub iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą n a  nazw isko  T k a 
czyk Jerzy . Z am ość. ;-to 

gezna 3. _______ISlOp

H I T M J  » ri(« K IIA /
S przedam  szafę  c iem n a  
trzydrzw low p. L u b lin , 
u l. W lenlaw ska 6/53.
________________________  3 2 2 1 S

N A U K A

T rzym iesięczne  n ow ocze
sn e  k o resp o n d en cy jn e  
k u rsy  księgow ości. Ł ó d i 
— sk ry tk a  i«3. 507k

y o z \ t :

P o trzeb n a  gospodyni do 
p ro w ad zen ia  d o m u . W a
ru n k i  b a rd z o  dob re  
Z g łoszen ia  d o  B iu ra  O 
głoszeń, 3 M aja  14.

5141

C z y  je s te ś  ju ż  
c z ło n k ie m  T P P R  ?
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Z życia Kralu Rad

L e g e n d a  s t a l e  się rzeczywistością
Podczas pobytu  w  T urkm en ii w r. 

1928 znany p isarz  radziecki, K on
stan ty  Paustow ski, zapisał legendę 
treśc i następu jącej;

„...Rzecze L enin  do F a jred d in a ' 
O to przy jechali wszyscy na zjazd do 
M oskwy i każdy opow iada o swoich 
spraw ach, a ty  milczysz. Powiedz, 
p rzyjacielu , jak im i m yślam i żyjecie 
w  w aszych stronach , czego spodzie
w acie się od czasu?

Z apłakał Fajreddim : Cóż mogę wam 
powiedzieć ja , s ta ry  T urkm en z rodu 
A balla? Czegóż m ożem y się spodzie
w ać od czasu, k tó ry  k rad n ie  nam  
osta tn ią  wodę ze studzien  i zasypuje 
p iaskiem  w innice? Ty, tow arzyszu, 
m yślisz o szczęściu b iedaków , m y 
zaś m yślim y o wodzie. Ale w ody nie 
m a. Allach w ysuszył naszą ziem ię na 
10 łokci w  głąb. Co począć, tow arzy
szu? Jesteś w ielk i i potężny, masz 
czujne ucho i bystre  oko, a le  czy m o- 
fcesz pomóc nam , T urkm enom ? D la
tego milczę na w ielkim  zjeździć.

L enin  zaśm iał się i odpow iedział: 
Będzie woda w  pustyn i K ara-K um . 
D okona tego wyzwolony r.aród, F a j-  
reddinie!"

I  oto do uszu F a jredd ina  do tarły  
wieści, że s ta ł się  cud. Do T urkm enii 
przybyli inżynierow ie, ukazały  się 
m aszyny, podobne do żelaznych wiel 
błądów. Bolszewicy postanow ili sk ie
rować w odę do pustyni.

D w a la ta  tem u, 12.IX. 1950 r. p ra 
na radziecka opublikow ała uchw ałę 
rządu ZSRR o budow ie Głównego 
K anału  Turkm eńskiego.

Będzie to  najw iększy kan a ł na 
iw iecie — jego długość w yniesie 
t.100 km.' T rasa  k an a łu  rozpocznie 
»ię w  dolnym  biegu A m u-D arii, kolo 
przy lądka T achia-T asz, p rze tn ie  p u 
s tyn ię  K ara-K um  i w  pobliżu K ras- 
now odska w padnie  do m orza K as
pijskiego. K ilka tam  z e lek trow n ia
m i i śluzam i żeglow nym i przegrodzi 
A m u-D arię  i kanał. P ustyn ię  po k ry 
je  sieć kanałów  naw adniających 
długości 1.200 km , Z buduje się stac ję  
pomp, se tk i k ilom etrów  sieci w odo
ciągowej.

K anał będzie m iał olbrzym ie zna
czenie d la  gospodarki narodow ej. 
N aw odni on 1.300 tys. ha g ru n tu  i 
zaopatrzy  w wodę 7 m ilionów  ha p a 
stw isk  na  p u styn i K ara-K um , jak  
rów nież m iasta  i ośrodki przem ysło
w e w Zachodniej T urkm enii. P ro 
du k c ja  baw ełny w zrośnie ośm iokro t
nie.

Będzie to jedna  z najw iększych 
w spółczesnych budów  hyaro technicz 
nych. R ozm iary robót przew yższą 
k ilk ak ro tn ie  roboty przy budow ie 
kan a łu  W ołga—Don (długości 101 
km). Roboty ziem ne na  sam ej ty lko 
tra s ie  kanału , nie licząc całej s tre 
fy, w yniosą 500 milionów  m 3. Z w y
doby te j ziemi m ożna by usypać górę 
w ysokości półtora  k ilom etra . Roboty 
beton ia rsk ie  i żelbetow e w yniosą ok. 
3 mil, m 3.

Z budow anie kanału  przyczyni się 
do nowego rozw oju sił w ytw órczych 
R epublik i T urkm eńskiej, do dalsze
go w zrostu  dobrobytu  1 poziom u

k u ltu ry  mas p racu jących  T u rkm e
nii.

A  co zrobiono dotychczas? B ardzo 
wiele.

Ci, k tórzy  rok  tem u w idzieli pu 
stynię T ach ia-T asz w rejon ie  A m u- 
Darii, obecnie nie poznaliby tycn 
okolic. Na pustkow iu w yrosło now o
czesne m iasto Tachia-Tasz, ze lek try 
fikow ane i zradiofonizow ane, liczą
ce już 200 dem ów , zaopatrzone w 
wodociągi. Na placach w ytrysły  
fon tanny , wzdłuż ulic zasadzono 150 
tys. drzew , drogi pokryły się a sfa l
tem . Z budow ano szkołę, res tau rac ję , 
hotel, poliklinikę, bibliotekę, pocztę, 
telegraf, telefon m iędzym iastow y, 
kino. B uduje się szpital, klub, liczne 
sklepy. Na niew ykończonym  jeszcze 
stadionie odbyły się n iedaw no p ierw  
sze w T achia-T asz igrzyska sporto 
we. N ad kanałem  K yzketken  zbudo
w ano obóz pionierski. Na A m u-D arii 
urządzono p rzystań ; p racu je  tu  już 
pierw szy dźw ig portalow y.

Zbudow ano też przedsiębiorstw a 
pomocnicze — ta r ta k i, w arsz ta ty  
m echaniczne, bazę sam ochodow ą, 
prow izoryczną elektrow nię. W n a j
bliższej przyszłości rozpocznie się 
budowę potężnej centrali energetycz
nej, k tó ra  całkow icie zaspokoi zapo
trzebow ania elektrow ni wodnej 1 k a 
nalią na  energię elektryczną.

N a d rugim  końcu kanału , w  re jo 
nie m iasteczka K azandżyk, budu je  
się obecnie bazę m ateria łow o-tech 
niczną, m ieszkania pracow nicze, szo 
sy i koleje, składy, w arsz ta ty , e lek
trow nie, wodociągi. W najbliższej 
przyszłości pierw sze au to s trady  
przetną pustyn ię  K ara-K um . Nie są

fia iś  

?  .  N

220 m ilionów  zło tych na in w esty 
cje w  szko ln ic tw ie  w yższym  w  roku  
1951 i 307 m ilionów  500 tys. zł. na  
rozbudow ę w yższych  uczelni i in s ty 
tu tów  naukow ych  w  roku  1952 — 
oto sum y, które inw estu je  P aństw o  
Ludow e w  rozbudoiuę szko ln ictw a  
w yższego. Z kredytów  tych  w zno 
szone są now e gm achy, pracow nie  
naukow e, laboratoria, k lin ik i i dom y  

Na zdjęciu: studenci W yższe j Szko  
ły  Rolniczej w  O lsztyn ie  przed no
w ym  dom em  akadem ickim .

to już głuche okolice. Na całej ol
brzym iej trasie  kana łu  prow adzi 
badan ia  przeszło 100 ekspedycji.

Cała załoga budow niczych w iel
kiej drogi w odnej, poczynając od 
robotnika, a kończąc na  inżynierze, 
p racu je  z olbrzym im  zapałem . Zwła 
szcza św iecą przykładem  pracow ni
cy, którzy przybyli spod S ta ling ra
du, gdzie zakończyli budow ę K ana
łu W ołga-Don. Załogi koparek, spy
chaczy, zgarn iarek , m onterzy i inni 
robotn icy  znacznie przekraczają  
norm y, w ykonując zadania p lanu z 
dużą nadw yżką.

W ielka budow a zakończona zo
stan ie  w term inie. Ziszczą się od
wieczne m arzenia narodu  tu rk m eń 
skiego o wodzie. Legenda stan ie  się 
rzeczywistością.

W. Erisiow  
naczelny inżynier budow y 

G łównego K anału  T urkm eńskiego

Załoga E lektrow ni „Victoria" w  W ałbrzychu podjęła dla uczczenia  
Program u W yborczego F rontu Narodowego  i X IX  Z jazdu W KP(b) sze
reg cennych  zobowiązań p rodukcyjnych .

Brygada elek trom onterów  Zbign iewa K urca zobowiązała się u ko ń 
czyć rem ont urządzeń e lek trycznych  turbogeneratora na 5 dn i przed  
term inem . — Na zdjęciu: członkow ie brygady przy  rem oncie generatora.

Rozmawiamy o w yborach

Rozwój szk o ln ic tw a  w yższego
W  dalszym  ciągu cyk lu  pt.: „Roz 
m aw iam y o w yborach" d ru ku je , 
m y  a r tyku ł nt. rozw oju  szko l
n ictw a w yższego w  Polsce Ludt>. 
w ej szczególnie a k tua lny  w  
zw iązku  z rozpoczęciem  notcego  
roku  akadem ickiego.

Gdy spoglądam y w stecz i porów 
nujem y pasze osiągnięcia we w szy
stk ich  dziedzinach życia narodu z 
sy tuacją  is tn iejącą w Polsce m iędzy
w ojennej w idzim y w yraźnie jak  wie 
le zdołaliśm y dokonać. Idziem y ciąg
le naprzód, przeoryw ujem y w szyst
k ie  ugory zacofania, w stecznictw a, 
budujem y now e życie. Jed n ą  z ta 
kich dziedzin naszego życia, całko
wicie przebudow aną i rozw iniętą, 
jes t szkolnictw o wyższe.

W ciągu 8 la t is tn ien ia  naszej wol
nej, budu jące j socjalizm  ojczyzny, 
zmienił się całkow icie skład socjalny 
młodzieży stud iu jącej na wyższych 
uczelniach. W Polsce sanacyjnej na 
uniw ersy tetach  i politechnikach u - 
czyło się zaledw ie 13 proc. młodzieży 
pochodzenia robotniczo - chłopskie
go. Dziś liczba ta n iew spółm iernie 
w zrosła: około 65 proc. młodzieży 
stud iu jącej na pierw szych latach n a 
szych 32 wyższych uczelni — to sy
nowie robotników  i chłopów ; pozo
stałą  część stanow i młodzież pocho
dząca z rodzin in teligencji p racu ją 
cej — dzieci nauczycieli, inżynierów , 
pisarzy.

Z roku na rok  w zrasta  liczba stu 
dentek. Zdobyw ają wyższe w ykształ 
cenie robotnice, k tó re  w Polsce b u r .  
żuazyjnej nie ukończyłyby nigdy 
szkoły średn iej, córki m ałorolnych 
chłopów ,dla k tórych  k a rie rą  była

praca służącej. W roku akadem ickim  
1951/52 liczba kobiet na uniw ersyte 
tach  i w  szkołach ekonomicznych 
w ynosiła 48,8 proc. i 38,5 proc. ogó
łu słuchaczy. Szybko w zrasta ilość 
studen tek  na uczelniach technicz
nych: w roku ubiegłym  zwiększyła 
się o 50 proc. w porów naniu  z ro 
kiem 1950/51.

Przed w ojną wvższe uczelnie sku
pione były w kilku zaledw ie m ia
stach, przy czym połowa z nich, bo 
aż 12 —na ogólną ilość 24 — kon
centrow ała się w  W arszawie. N aj
w iększe ośrodki robotnicze, jak  Łódź
i Ś ląsk oraz rejony  rolnicze — Po
morze i B iałostocczyzna — nie m ia
ły ani jednej wyższej uczelni.

Obecnie stan ten uległ całkow itej 
zmianie. Sieć wyższych uczelni ob- 
ięła p raw ie cały k raj. W sam ei ty l
ko Łodzi czvnnvch test 10 szkół wvż 
szvch. na S lasku 17. U niw ersytety. 
A kadem ie Medyczne, W ieczorowe 
Szkoły Inżyniersk ie  kształcą m ło
dych m ieszkańców  Rvdgoszc7v. To
run ia , Radom ia, L ublina, B iałego
stoku.

Ale nie tylko ilościowo, l.ecz prze
de w szystkim  jakościow o różni sie 
nasze szkolnictwo od wyższego szkol 
nictw a w Polsce sanacyjnej. Dzięki 
wytężonej pracy profesorów  w yż
szych uczelni i pracow ników  nauko 
wych, opracow ano — w oparciu o 
dośw iadczenia Związku R adzieckie
go — now e program y nauczania. 
U jęcie w ram y p lanu na odowego 
działalności dydaktycznej i N auko
wej naszych uczelni włączyło je  do 
budow nictw a soc1alistvczuego. Dziś 
nasze szkolnictw o wyższe kształci 
dziesiątki tysięcy przyszłych inży

nierów, ekonom istów  czy lekarzy. 
Liczba ich w zrasta z roku  na rok. 
W roku akadem ickim  1930/51 ukoń
czyło różnego typu wyższe uczelnie 

• 21 722 osoby; w roku bieżącym  licz
ba absolw entów  szkół wyższych 
wzrośnie o dalsze 10 tys. Jakże 
skrom nie p rz e d s ta w ią  się w zesta
w ieniu z tym i osiągnięciam i liczba 
6.114 absolw entów  w roku akade
mickim 1936/37, k tó ry  określano ja 
ko rok w yjątkow y pod względem 
liczby absolw entów  szkół wyższych 
w Polsce m iędzyw ojennej.

Rząd Polski Ludowej s ta ra  się za
pew nić młodzieży jak  najlepsze w a
runki nauki, nie szczędzi na ten  cel 
w ysiłk ó w *  funduszy. W ym ownym  
tego w yrazem  jest w zrastająca wciąż 
pomoc dla stud iu jącej młodzieży. W 
roku bieżącym  34.874- studentów  o- 
trzym alo m ieszkania w 219 domach 
SR ^deSm cIucn. (Przea* t f o jr r ą  b v w  w  
Polsce 22 domy akadem ickie, w  ktA 
rych m ieszkało 6 tys. studentów ). 
S typendia w wysokości od 210 do 400 
zł. w yołacane są 69.917 stypendy
stom (69.5 proc. całej młodzieży s tu 
diującej). W roku bieżącym 12.500 
studentów  korzystało w  czasie w aka 
c.ii z bezpłatnych w czasów ; młodzież 
akadem icka m a rów nież zapew nio
ną sta łą  opiekę lekarską.

Dzięki w ładzy ludow ej w  Polsce, 
mam y za sobą w dziedzinie szkolnie 
twa wyższego ogrom ne osiągnięcia. 
Każda nowa uczelnia, każde nowe 
stypendium  jes t w ym ow nym  pótw ier 
dzeniem praw a do nauki, jak ie  za
pewnia sw ym  obyw atelom  Polska. 
Rzeczpospolita Ludow a. L. O.

Opadło go znużenie, sam otność przygniotła. Sam otność tym  
dokuczliwsza, że leży obok dziewczyna, dobra przecież dziew’ 
czyna, ale kom pletna gęś. żeby choć trochę była podobna 
do tam te j, z  k tó rą  noc zeszła na  rozm owie nie w iadom o 
kiedy! T am ta  um iała człowieka przeniknąć. W sarną porę 
zaw ołała: „A nie zw lekajcie!"

M inuty dłużyły się gnuśnie bez ruchu i dźwięku, czas 
m łtrężył, kołysany m iarow ym  oddechem. Za oknem  nieśm ia
ła  m iejska szarów ka poranna dopraażała się św ia tła  co 
łaska.

Łóżko skrzypnęło. Dziewczyna uniosła się na  łokciu. 
T w arz m iała  skupioną 1 czujną. Szczęsny spał na  w znak 
rozrzuciw szy ręce jak  chłop utrudzony. Nochal sterczał do 
góry  wciąż z  tym  sam ym  wyzwaniem, ale rysy  złagodniały 
do w yrazu praw ie chłopięcego. Uniesione brwi rzucały  cień 
zam yślenia 1 na ustach zastyg ł c ie rp k i, uśmiech. O czymś 
jasnym  śnił ten  B ida Szczęsny, człowiek czystego sum ienia,
l kogoś, może sw ą aster, przepraszał...

Dziewczyna przeciągnęła się, ramiona, je j n a  chwilę 
znieruchom iały bezwładnie nad  głową.

—- A nie zw lekajcie — przynagliła  siebie — Rzeczywiś
cie są  pociągi, na k tóre spóźnić się nie wolno...

U brała  się Spiesznie i boso z bucikam i w ręku, wyszła 
cichcem na  schody.

X VII
Był trzydziesty  kw ietnia, dzień przepiękny, w sam  raz na 

wiosnę i święto, o k tórym  w łaśnie mówił przed Celulozą 
poseł Piotrow ski.

S tojąc na  cem entowej podm urówce przy  willi dyrektora, 
kozią bródką trząsł i grzm iał na  kapitalizm :

-— Niech drżą wyzyskiwacze, gdy  ju tro  w pochodzie 
pierwszomajowym ...

Niewielu go jednak  słuchało. Ludzie wychodząc z fab ry 
ki zatrzym yw ali się w  bram ie, by spojrzeć na tego  posła, 
k tó ry  dw a razy  ich zdradził, a  przedtem  łam ał s tra jk i w  
A m eryce, Jak w ynika z listu, k tó ry  czytał ostatn io  Tom- 
czewrskl.

— Towarzysze! — wdzięczył się do nich głosem zdar
tym i przejm ującym . — W  w aszych rękach  je s t Polska 
socjalistyczna i socjalizm polski, tow arzysze!

Uczepiony żelaznej sztachety, w isiał nad nimi jak  uschnię
ta  ezarna gałąź.

W zruszali tylko ram ionam i — też  mi tow arzysz! — i od
chodzili, zostaw iając go pod płotem  P andery  — niech tam  
sobie woła, s ta ra  pinda, stro jn a  w znoszone frazesy.

Szczęsny odszedł z M adzią, na k tó rą  się na tknął. Była 
w yraźnie obrażona, a  on nie mógł je j powiedzieć, że z po
czątku do nikogo nie chodził, obaw iając się policji, potem  
zaś, gdy się uspokoił, Iż nie jes t śledzony, spadł n a  niego 
ten  grom  z partii.

— Nie chciałem nachodzić, panno Madziu. Dosyć m ia
łyście ze m ną kłopotu. O statecznie człowiek obcy...

— Obcy — nieobcy, w szystko jedno, powinien pan w stą 
pić! Chociażby dla Feli 1 Jadzi. One przecież po jąć .n ie  mo 
gą, co to m a znaczyć. Przenocow ała go, mówią, no i co? 
Uciekł! Dlaczego uciekł?

Szczęsny zrozum iał —  tu  cię boli! — i zaczął p rzep ra
szać.

— Panie — przerw ała m u M adzia z udaną złością — nie 
bądź pan klocem i odprow adź pod rękę do domu... Niech 
raz  zobaczą, żeś nie uciekł!

Poszli ja k  przysto i n a  dw ojga młodych, co się m ają  ku 
sobie.

M ijali a k u ra t latarn ię, pod k tó rą  Szczęsny zastrzelił 
przed dwoma tygodniam i G ąbińsldego. „Sam obójstwo po 
zabaw ie" — podał k ró tko  „E kspress K ujaw ski" w „W y
padkach". — „Będąc w stanie nietrzeźw ym , w ystrzałem  z 
rew olw eru pozbawił się życia Bolesław  Gąbiński, la t 25, 
bez zajęcia".

N a la ta -n i bielała ociekając świeżym k la js trem  k rz j 
nalepiona ła ta  niedużego druczku. M ad zia . zaczęła cz 
m yśląc, że to  może nowy p rog ram  w „Słońcu".

— „W dniu Pierw szego M aja, w  jednolitym  froncie, ipbd 
sz tandaram i kom unizm u dem onstrujem y..." Chodźmy stąd, 
to chyba zakazane!

Szczęsny zdążył tylko rzucić okiem  przez ram ię, czy 
podano w szystkie hasła: przeciw terrorow i faszystow skie
mu, precz z rządem kliki sanacyjnej, z hecą antyżydow ską,
0 natychm iastow e cofnięcie ustaw y scaleniowej..;

— Ju tro  znów się pobiją — w estchnęła M adzia. — I  co 
komu z tego przyjdzie? Nie m ogą to  w yjść razem , Pepees 
z kom uną, zgodnie, ładnie jak  na Boże Ciało?

— T aką procesją ze śpiewam i —  podchwycił Szczęsny 
je j tonem  — z obu biskupam i, O lejniczak przy P io trow 
skim, potem  m asy: alleluja, niech się święci Pierw szy Maj*

Zirytowała go ślepota te j dziewczyny. Skąd jest, że 
V’szystko jej się widzi zielone, pasterskie, czy też  okiem  
b aranka?  Jak ieś m ajowe nabożeństwo!

Tu nie m a zgody, je s t w alka na  śm ierć i życie, bo albo 
>ny ich, albo oni nas...

T łum aczył jej, a  w duszy w ciąż rw ało: za  co? Życis 
przecież naraz ił dla partii, za to  p a rtia  pięknie m u się od
wdzięczyła, nie m a co — sądem!

— Św iatopogląd macie m ieszczański. W gw iazdy wie
rzycie, że gwiazda, po w aszem u a s t e r ,  coś znaczy. 
W różne g łupstw a wierzycie.

— I w co jeszcze? — droczyła się z nim, tak a  świeża, 
dziecinna, jeśli spojrzeć na usta. ta k a  przekorna z tym  
swoim noskiem  żdziebko zadartym . — W co jeszcze?

—  W świętych z rządem  obcowanie!
— No, wiecie!
— A tak ! Zdaje w am  się, że rząd jednak lepiej wie, ż« 

s ta ra  się i gdzie jak a  dziura, to  ją  zaraz p lastrem ! A s t e r
1 p las te r — pow tórzył z sa ty sfakc ją  — oto cały w asz po
gląd. cały św iatek  tyciuśkl, do Stodolnej tylko, bo za Sto- 
dólną, to  już nie dla was!

M adzia przeszła do a tak u  — no, to  co, że tyciuśki, za  to  
bez nienawiści! Szczęsny ty m  razem  odpowiadał niechętnie, 
znów m ając przed oczym a w czorajszy sąd nad  sobą i p u st
kę straszliw ą, w jak ie j się znajdzie, jeśli w yrzucą.

Zobojętniał. Docinać — już m u się odechciało, poważnie 
zaś mówić — to Jakby na w iatr.

Gdy stanęli pod je j drzwiam i, przy  schodkach do sieni, 
k tó rej dopadł pam iętnej nocy w osta tn ie j chwili, chciał się 
pożegnać, ona jednak  pow iedziała: — odprow adzę w as k a 
w ałek — i w dłonie plasnęla.

■>. c. tt.

/


